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Komunikat o pobycie w Warszawie
w ic e p r e m ie r a  N R D  - L. Bolza

; WARSZAWA PAP. W cza­
sie od 3 — 5 marca br. ba­
wił w Warszawie na zapro­
szenie Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej wice­
prezes Rady Ministrów i mi 
nister spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demn 
kratycznej dr Lothar Bolz. w 
celu omówienia sytuacji wy­
tworzonej w związku z for­
sowaniem przez koła rządzą­
ce USA ratyfikacji układów 
paryskich.

Wicepremier Bolz przepro­
wadził wyczerpujące rozmo­
wy z prezesem Radv Mini­
strów PRL ,1 Cyrankiewi­
czem j ministrem spraw za­
granicznych PRL S. Skrze­
szewskim.

W dniu 5 bm wicepremier 
Rolz został przyjęty przez 
I sekretarza KĆ PZPR Bo­
lesława Bieruta.

W rozmowach uczestniczył 
ambasador NRD w Polsce 
S. Heymann.

Obie strony opierały się 
w rozmowach na założeniach 
deklaracji moskiewskiej z 2 
grudnia 1954 r., stwierdzają­
cej konieczność podjęcia 
pizez uczestników konferen­
cji moskiewskiej w razie ra­
tyfikacji układów paryskich 
nowych wspólnych kroków 
dla obrony pokojowej pracy 
swych narodów i nienaru­
szalności swych granic i te­
rytoriów przed m iii tary z-
niem niemieckim.

Obie strony zgodnie stwter 
dziły, że przywrócenie ied-

dności Niemiec na zasadach 
Pokojowych i demokratycz­
nych leży zarówno w intere­
sie narodu niemieckiego, jak 
i w interesie narodu polskie­
go oraz wszystkich sąsiadu­
jących z Niemcami naro­
dów.

Rozwiązanie tego zadania 
nie daje sie pogodzić z raty­
fikacją układów paryskich, a 
w1 szczególności z uchwałą 
Bundestagu dońskiego, która 
test brzemiennym w skutki 
krokiem na drodze do odbu­
dowy militaryzmu w Niem­
czech zachodnich. Deklaracja 
moskiewska i oświadczenia 
prezydiów parlamentów Pol 
sk;ej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Republiki Czechosłowa­
ckiej i Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej ogłoszone 
w Pradze byle stanowczym 
ostrzeżeniem przed skutkair.i 
ratyfikacji układów parys­
kich, dokonywanei pod pre­
sja amerykańską.

W wyczerpujących rozmo­
wach dano wyraz dążeniom 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Niemieckiej Repuoli 
ki Demokratycznej do dalsze 
go Pogłębienia współpracy 
we wszystkich istotnych dla 
obu zaprzyjaźnionych państw 
dziedzinach.

Ponadto przedyskutowano 
zagadnienia wynikające z 
zakończenia stanu wojny 
między Polską Rzeczypospo- 
1 tą Ludową a Niemcami.

Rozmowy toczyły się w 
duchu wzajemnego zrozumie 
ma j szczerej przyjaźni.

Aktyw PGRz całego kraju
obradował

nad przygotowaniami
do siewów

wiosennych
WARSZAWA PAP. „Spra 

wne przeprowadzenie wio- ] 
sennej kampanii siewnej 
jest decydującą bitwą o peł 
ne wykonanie przez PGR, 
zadań 1955 roku“. Pod tym 
hasłem obradowała 5 bm. [ 
w Warszawie krajowa na­
rada aktywu PGR. Wśród i 
ok. 500 uczestników nara­
dy znajdowali się m. in. 
przodujący traktorzyści i 
kombajnerzy, chlewmistrze i 
i oborowi, brygadziści, a- | 
gronomowie, zootechnicy i 
mechanicy, kierownicy wy 
różniających się gospo­
darstw i zespołów, dyrekto 
rzy wszystkich zjednoczeń 
i centralnych zarządów PGR.

Na naradę przybyli cźlon 
kowie Biura Politycznego 
KC PZPR — I zastępca 
prezesa Rady Ministrów, 
Zenon Nowak, sekretarz 
KC PZPR, Edward Ochab 
i min. PGR — Stanisław 
Radkiewicz. Obecni byli 
również wiceprezes NKW 
ZSL, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — 
prof Stefan Ignar, Marsza 
lek Sejmu PRL — prof. 
Jan Dembowski, minister 
rolnictwa — Edmund 
Pszczółkowski.

Szeroką tematykę, do 
dyskusji, jaka wypełniła 
obrady, wysunął w swym 
referacie minister PGR — 
Stanisław Radkiewicz. Na 
tle uchwał ITI plenum KC 
PZPR omówił on podstawo 
we braki w działalności 
gospodarstw państwowych 
oraz sposoby szybkiego ich 
przezwyciężenia, środki za­
pewniające zmianę stylu 
pracy i metod kierowania 
PGR, a przede wszystkim 
nakreśli) zadania jakie sto 
,ią przed PGR w bież. ro­
ku, zwłaszcza w wiosennej 
kampanii siewnej.
Zabierający głos w dysku 

sji poruszyli wiele istot­
nych spraw, związanych z 
realizacją tegorocznych -  
wyższych niż w roku ub 
zadań, stojących przed 
PGR. zwłaszcza w okresi 
wiosennym

Dyskusję podsumował I 
zastępca prezesa Rady Mi­
nistrów Zenon Nowak.

«Proletariusze 
W szystkich , k ra jów  

ł ą c z c i e  s i ę !

WVBRZEZAOrgan KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Uchwała KC KPZR 
w związku z Międzynarodowym 
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MOSKWA PAP. — Opu­
blikowano tu uchwalę Korni 
tetu Centralnego KPZR w 
związku z Międzynarodowym 
Dniem Kobie“ — 8 marca. 
Uchwała głosi m. in.:

8 Marca — Międzynarodo­
wy Dzień Kobiet masy pracu 
jące naszego kraju obchodzą 
w tym noku w atmosferze

kolenia w miłości do pracy, 
do wiedzy, w poszanowaniu 
zasad społeczeństwa socjali­
stycznego, w duchu wiernoś­
ci narodowi i ojczyźnie so­
cjalistycznej. Kobiety radzie 
ckie będą nadal popierać po 
kojową politykę zagraniczną 
państwa radzieckiego, będą 
kroczyć w awangardzie wal-

żąda zniszczenia
broni masowej zagłady
i WYKORZYSTANA------
energii atomowej
dla celów pokojowych

-  vv a  w o u g c u u ń i C  W
walki całego narodu o przed ki kobiet wszystkich krajów 
terminowe wykonanie 5 let- o pokój na całym świecie, o 
mego planu rozwoju gospooar zakaz broni atomowej i wo- 
ki narodowej ZSRR, o nieu dorowej, o zażegnanie nie- 
stanny rozwój  ̂ -yzemyslu bezpieczeństwa nowej wojny 
ciężkiego potężnego fundą światowej, będą umacniać w 
mentu całej gospodarki ra- tej walce wieży łączące je z 
dzieckiej, o dalsze umocnię- kobietami Dracującymi wszys 
nie państwa socjalistycznego tkich krajów, 
i poonies-ienie dobrobytu lu-

M ARSZAWA PAP. Z gorącym i stanowczym po­
parciem uchwal wiedeńskiej sesji Biura Światowej 
Rady Pokoju występują na licznych wiecach masowych 
i zebraniach przedstawiciele wszystkich warstw spo­
łeczeństwa polskiego.

Uczestnicy wspólnego po­
siedzenia Wojewódzkiego Ko 
mitetu Frontu Narodowego i 
Wojewódzkiego Komitetu Ob 
rońców Pokoju w Bydgosz­
czy wyrazili gorące poparcie 
dla uchwal wiedeńskich.

Zdajemy sobie dobrze spra 
wę z tego, że użycie broni 
atomowej oznaczałoby śmierć 
milionów ludzi, piekło gorsze 
od krematoriów Oświęcimia 
— oświadczył przodujący ma 
szynista kolejowy Pomorza, 
Wojciech Czapczyk, odzna­
czony Orderem Sztandar Pra

dla bohatersk ich

r y b a k ó w

cy II klasy. Popierając uch­
wały Światowej Rady Poko­
ju i domagając się zniszcze­
nia zapasów broni atomowej 
dążymy do zapewnienia nam 
i naszym dzieciom spokojne­
go życia.

Dnia 4. II. hr. przebyw ajm  y w W arszaw ie w leen-ezes 
R ady M inistrów  i m in iste r sp ra w  zag ran icznych  NRD — dr 

°  Z " raZ 7 tow arzyszącym i mn osobam i zwiedzi! s to ­
licę. W iceprezesow i Bolzowi tow arzyszy! w icem in ister so raw  
zag ran icznym h PRL — M arian Nasr.koWski n lm lsle r sp raw  

N a ^ i ę c iu : N a te re n ie  budow y Paiacu  K u ltu ry  i N auki 
im . S ta lina._______________________ Ca f  _  Fot. D gbrow iecki

Oiienhauer odrzucił
p ro p o z y c je  Izby Ludow e |  N R D

w sprawie referendum ludowego
BERLIN PAP. W Bonn od 

było się posiedzenie kiero­
wnictwa SPD, na którym 
przemawiał przewodniczący 
tej partii Oiienhauer. Stwier 
dzi! on, że „sprawa zjedno­
czenia Niemiec w warun­
kach pokoju i wolności po­
winna mieć pierwrzeństwo 
przed ramilitaryzacją Nie­
miec zachodnich i ich włą­
czeniem do zachodniego so-

Apel Ezby Ludowej
przekazano landtagom
BERLIN PAP. Delegacie 

Izby Ludowej NRD przeka­
zały 5 bm. przewodniczącym 
landtagów krajów zachod- 
nio-niemieckich apel do na­
rodu niemieckiego, uchwalo­
ny przez Izbę l,udową NRD 
2 marca 1955 roku .

W piśmie załączonym do 
apelu Prezydium Izby Ludo­
wej NRD zwraca się do land 
tagów o wyrażenie swego 
zdania o propozycji Izby Lu- 
wej, dotyczącej niezwłoczne 
go przeprowadzenia referen­
dum w całych Niemczech

Juszu wojskowego”. SPD or- 
ganizować będzie nadal — 
oświadczy) Oiienhauer — 
wiece przeciwko realizacji 
układów paryskich. Nie ma 
żadnej wątpliwości co do te­
go, że mimo ratyfikacji 
ukła iów paryskich przez 
Eundestag. większość społe­
czeństwa odrzuca te układy 

Oiienhauer równocześnie 
jednak odrzucił nropozycje 
Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
sprawi. przeprowadzenia 
ogólnoniemUekiego referen 
dum ludowego na podstawie 
Manifestu Niemieckiego

Pierw sze m iejsce  
i proporzec przechodni 

zdobyła załoga 
PGR Starogard

Dzięki stosowaniu nowoczes 
nych metod agro i zootech­
nicznych zespół PGR Staro­
gard zajął czołowe miejsce w 
Zjednoczeniu PGR Tczew 
pod względem produkcji roś­
linnej. Szczególnie dużymi 
osiągnięciami może wykazać 
się załoga PGR Staro­
gard w zbiorach bu­
raków cukrowych, któ­
rych zebrano o 34 q więcej z 
ha niż planowano I ziemnia­
ków, których wyprodukowa­
no 155,8 q z ha, zamiast pla­
nowanych 125 q, oraz w reali 
racji obowiązkowych dostaw 
dla państwa, które zostały 
wykonane z 50-procentową 
nadwyżką.

Brytyjski
nacisk

na Jordanię
LONDYN PA P. Ja k  donosi ko ­

respo n d en t lib ań sk ie j agencji 
O rien t P ress, koła rządzące Wie! 
k iej B ry tan ii w y w ie ra ją  p resję  
na rząd  Jo rd an ii w celu  zmuszę 
n ia Jej do w zięcia udzia łu , w 
ślad za Irak iem , w agresyw nym  
bloku Ś rodkow ego W schodu.

W w ypadku odm ow y Jo rd an ii, 
rząd b ry ty jsk i grozi w s trzy m a­
niem  dostaw  u zb ro jen ia  dla a r ­
mii jo rd ań sk ie j oraz poddaniem  
rew izji sw oich zobow iązań w y­
p ływ ających  z u k ład u  anglo- 
irańsk iego  z 1948 roku .

Kopalnia rud żelaznych
n a  ^ i e E e c c z ^ ź n i ©

KIELCE PAP. YV lasach 
nieklańsk.ch (woj kieleckie) 
powstaje nowoczesna kopal­
nia rud żelaznych im 1 Ma­
ła. Budowa tego nowego 
obiektu kopalnictwa rud pro 
wadzona jest w oparciu o po 
moc i doświadczenia Związ­
ku Radzieckiego, który do­

starczył nam dokumentacje 
oraz podstawowe urządzenia 
Będzie to jedna z większych 
i najbardziej nowoczesna ko­
palnia rud żelaznych w Za­
głębiu Staropolskim. Stop­
niem zmechanizowania prac 
dorówna ona kopalnictwu 
węgla.

Wysokie zbiory przy jedno 
ezesnej obn żce kosztów wias 
nyoh zapewniły dodatkową 
akumulację w wysokości 
2.006 326 złotych. Dzięki tym 
rezultatom pokaźną sumę 
789.720 zł przeznaczono na 
nagrody, poprawę warunków 
bytowych, kulturalnych i so­
cjalnych załogi.

Komisja współzawodnictwa 
przy Zjednoczeniu PGR 
Tczew przyznała załodze 
PGR Starogard pierwsze 
miejsce we współzawodnl- 
ctwde i proporzec przechodni.

K utry „Gdy 136" 
i „Gdy 36" w ykonały  

plan kw artalny
Jak informuje kicrowni- 

etW'o przedsiębiorstwa poło­
wowego „Szkuner“, we Wła- 
dysławowie, załogi kutrów 
„Gdy 136“ I „Gdy 36“ wy­
konały do dnia 5 marca kwar 
talne plany połowów. Załoga 
..Gdy 136“ w składzie: szy­
per JOACHIM KONKEŁ, 
motorzysta JAN PIEPER, st. 
rybak JOZEF BOLDA i ry­
bak WŁADYSŁAW KOWAL 
SKI osiągnęła 117,3 proc. pla 
nu kwartalnego i 59,7 proc 
planu za marzec.

Załoga „Gdy 36“ w skła­
dzie: szyper JAN OZIRUG, 
motorzysta FRANCISZEK 
IOKŚ, st. rybak JOZEF 
STRUK i rybak MARIAN 
BETYN osiągnęła 101 proc 
planu kwartalnego i 30,2 
proc. planu za marzec.

ZBIM  
remontach

Z M P-ow cy z 
pom agają w
Dla uczczenia II Z jazdu ZMP 

młodzież p racu jąca  w Z jednoczę 
niii B udow nictw a In ży n ie ry jn o ' 
M orskiego w G dańsko zobow ią­
żą Ja się w ram ach  ruchu łącz­
ności zorganizow ać brygadę .e- 
m ontow ą i dopom óc spóJdzfel 
c<Jn* w IiąbielP7u (pow. gdań- 
sk > w przygotow aniu  sprzętu  i 
m aszyn do kam panii w iosenno 
siewnej,

7  obow iązanie to lest konsek 
w tn tn ie  realizow ane, w  czasie 
vv \ jazd u do spółdzielni 7.MP- 
owcy w yrem ontow ali dm ucha 
we odprow adzającą  słomę od 
m łoearn i, w ykonali wiele robót 
spaw aln iczych , a obecnie rem on 
tu ją  p ługi, ko p ark i, b rony  itp.

Ja n  W allńskl 
koresDondenfc

Gorące poparcie dla uch­
wał Biura Światowej Rady 
Pokoju wyraziło społeczeń­
stwo miasta Końskie, woj. 
kieleckie, na wiecu zorgani­
zowanym z inicjatywy Powia 
towego Komitetu Frontu Na 
rodowego i Powiatowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju.

Oklaskami przyjęli zebrani 
wystąpienie pracownicy Za­
kładów Odlewniczych w 
Końskich — Kaczmarczyk. 
-  My, kobiety — mówiła 
ona — nigdy nie zapomnimy 
ostatniej wojny. Nie chcemy, 
by cierpienia te odczuł ja­
kikolwiek naród Toteż na­
szym najświętszym obowiąz­
kiem jest dotrzeć do każde­
go człowieka, by stanął on do 
aktywnej walki o zachowa­
nie pokoju na świecie.

Szereg zebrań odbyło się 
w gromadach woj. łódzkiego. 
Zebrania te wywołały olbrzy 
mie zainteresowanie. Oto np 
na zebranie w Ciężkowicach, 
pcw. Radomsko, przybyło ty­
lu mieszkańców, że wielu z 
nieb, nie mogąc znaleźć miej 
sca w świetlicy, wypełniło 
przylegle korytarze.

— Tęgie i sromotne cięgi 
na Korei i w Wietnamie nie 
otrzeźwiły podżegaczy wo­
jennych — powiedział mało­
rolny chłop Bolesław Piet­
ras. — Ale niech wiedzą oni, 
że pragnienie pokoju w ca­
łym świecie jest mocniejsze 
od ich niecnych zamiarów. 
Trzeba zniszczyć zapasy 
bomb atomowych 1 wodoro­
wych. Trzeba energię atomo 
wą użyć dla dobra wszyst­
kich ludzi, jak w Związku 
Radzieckim.

Niedziela. 6 bm. na długo 
pozostanie w pamięci ryba­
ków. uczestników bohater­
skich zmagań z huraganem, 
który szalał nad Bałtykiem 

J7  stycznia br. Rada Pań­
stwa, podkreślając ich dziel­
na postawę w ciężkich chwi 
lach walki z żywiołem odzna 
czyła wielu rybaków złoty­
mi j srebrnymi krzyżami za­
sługi.

Do zebranych w świetlicy 
„Jedności Rybackiej“ ryba­
ków, ich rodzin i zaproszo­
nych gości przemówił prezes 
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy tow. Adam 
Zebrowski „Partia i Rząd 
wysoko cenią ofiarny trud i 
pracę rybaka- — mówił on 
m. innymi. Pamięć o Augu­
stynie Budziszu kióry zginał 
na posterunku, na zawsze po 
zostanie w naszych sercach" 

Zebrani jednominutowa ci­
szą uczcili pamięć poległego 
towarzysza pracy Następnie 
tow. Zebrowski w imieniu 
Rady Państwa udekorował 
bohaterskich rybaków. Jako 
pierwsze pada nazwisko star 
szego rybaka Augustyna Bu- 
dzisza — odznaczony został 
pośmiertnie złotym krzyżem 
zasługi. Odznaczenie odbiera 
żona zmarłego rybaka.

Złote krzyże zasługi otrzy­
mali również: Józef Bolda
— rybak ze spółdzielni „Jed 
ność Rybacka" Karol Ge 
herke — szyper spółdzielni 
„Gryf“ we Władysławowie 
August Struk — szyper g 
„Gryfu" i Józef Walczak 
z-ca prezesa Krajowego 
Związku Spółdzielni Rybo­
łówstwa Morskiego.

Srebrnymi krzyżami zasłu 
gi odznaczeni zostali: Jan Ba 
nasiak — rybak. Józef Bolda
— motorzysta, Antoni Kon- 
kel — rybak, Stanisław Po­
krywka — motorzysta, Fran­
ciszek Szomborg — szyper
— wszyscy ze spółdzielń' 
„Gryf“ oraz Józef Dwożniak
— motorzysta z „Jedności Ry 
backiej“.

Odznaczeni rybacy i żona 
Augustyna Budzisza spędza 
obecne 14 dni na wczasach 
w Szklarskiej Porębie. r

dzi radzieckich. Pod przewo 
dem partii komunistycznej 
masy pracujące Związku Ra 
dzieckiego, w braterskim so­
juszu z narodami całego pbo 
zu socjalistycznego, konse­
kwentnie broni sprawy po­
koju,

W raz z całym narodem ra­
dzieckim kobiety walczą o 
zwiększenie produkcji prze­
mysłowej i wydajności pra­
cy. o podniesienie na wyższy 
poziom pracy + ■' nsportu, o 
szybsze tempo budowy i ter 
minowe oddawanie do użyt­
ku gmachów fabrycznych, u- 
r; dzeń p-zemyslowych i do 
mó'./ mieszkalnych.

Kobiety' radziecl łc biorą 
aktywny udział w pracy 
wszystkich ogniw aparatu 
państwowego.

Kobiety Zf.RR zacieśniają 
więzy przyjaźni z kobietami 
wszystkich krajów, ze wszy­
stkimi, którym drogie są in­
teresy pokojń, prawa demo­
kratyczne i szczęście dzieci. 
Wszystkie po-,topowe kobie­
ty świata widzą w kobietach 
radzieckich wiernych sprzy­
mierzeńców 1 przyjaciół w 
aktywnej walce o pokój, de 
mi krac.ję i postęp.

KC KPZR wzywa wszyst­
kie kobiety radzieckie do 
walki o dalsze umacnianie 
potęgi państwa radzieckiego i 
jego niezachwianej podstawy 
— sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem kołchozowym, 
o dalsze utrwalanie brater­
skiej przyjaźni . narodów 
ZSRR, wzywa je do walki o 
wykonanie wielkich zadań 
postawionych przez partię i 
rząd we wszystkich dziedzi­
nach budowy społeczeństwa 
komunistycznego.

Komitet Centralny KPZR 
wyraża głębokie przekona­
nie, iż wszystkie kobiety ra­
dzieckie będą nadal rzetel­
nie pracować dla dobra swej 
ojczyzny socjalistycznej, nad 
pomnażaniem jej bogactw, 
potęgi i chwały — że dołożą 
wszelkich starań i wykorzysta 
;a wszelkie swe umiejętności 
dla wychowania młodego po

NA KONKURSIE 
CHOPINOWSKIM

WARSZAWA PA P. W n iedzis- 
lę 6 bm . rozpoczął się II e tap  V 
K onkursu  C hopinow skiego.

6 bm . g ra li: T an ia  A chot (Iran) 
R itva A rjav a  (F in landia). W ładi­
m ir A szkenazl (ZSRR), G yorgy 
B anhaim i (W ęgry), S n ieżanka 
B arow a (B ułgaria). Emi B ehar 
(B ułgaria) oraz M onique D ap 
hil (F rancja) — n a  m iejsce  n ie ­
dysponow anego A nd rze ja  C zaj­
kow skiego (Polska), k tó ry  w y­
stąpi w późniejszym  te rm in ie .

Ingerencja USA
w s p r a n y

w e i i n ę i r z n e

F i n l a n d i i
NOWY JORK PAP. Wed­

ług agencji United Press, 
rząd amerykański polecił 
swemu ambasadorowi w Hel 
sinkach wyrazić rządowi fiń­
skiemu „niezadowolenie“ z 
powodu tego, że fiński sta- 
tek-cysterna „Aruba“ udał 
się do jednego z portów 
Chińskiej Republiki Ludowej 
z ładunkiem paliw płynnych. 
Prasa fińska daje wyraz o- 
burzeniu z powodu tego bru­
talnego wtrącania się rządu 
USA w sprawy wewnętrzne 
Finlandii. Opinia fińska przy 
jęła posunięcie Waszyngtonu 
jako próbę zmuszenia Finlan 
dii do zaniechania wymia­
ny handlowej z ChRT,.

K a  n a d a -
Z S R R  5 : 0
S z c z e g ó ło w e  sp ra w o z d a n ie  
po d a jem y na s tr .4

Dm ą 3. _m . br. m in iste r obrony  narodow e) M arszalek Polski K onstan ty  Rokossow ski

&  T O M w  UC M r eJ N“rady* aktyWiStek pracy A M S
Na zd,jęciu: M arszalek  Rokossow ski w to w arzystw ie  w icem in istra  o b ronv  

0defu c ^ K  narady*.“  WI> “  “ B i e r z a

Krajowa narada
aktywistek pracy społecznej
—  żon oficerów i podoficerów WP

odbyła się w Warszawie
WARSZAWA PAP. W Ideologiczny, gdyż tylko wy- 

Warszawie zakończyła się soka świadomość polityczna 
dwudniowa krajowa narada pozwoli nam stać się agitator 
aktywistek pracy społecznej kami sprawy, której służą
— żon oficerów i podofice- nasi mężowie, być wzorem
rów Wojska Polskiego. Pod- cnót patriotki 1 obywatelki, 
sumowaniem obrad jest Mężowie nasi pełnią zaszczyt 
uchwalony jednomyślnie ną i odpowiedzialną służbę 
przez uczestniczki narady w obronie całości granic, bez 
apel do wszystkich żon ofi- pieezeństwa i niepodległości 
cerów i podoficerów WP. Polski Ludowej. My, najbliż-

Apel ten głosi m. in.: s*e towarzyszki ich żyda, w
„Podnoś riy *wói poziom niemaU’lr> stopniu dźwigamy

na sobie ciężar tej wielkiej 
odpowiedzialności. Uczyńmy 
wszystko, aby swoją patrio­
tyczną postawą, należytym 
wykonywaniem swyCłi obo­
wiązków i aktywną pracą 
społeczną przyczynić się do 
zwiększenia sił naszej Ojczyz 
ny“.

Wśród długotrwałych owa­
cji postanowiono wysiać list 
do Komitetu Centralnego 
PZPR. Uczestniczki narady 
zobowiązują się \y tym liście 
do jeszcze większego wzmo­
żenia aktywności w walce o 
zbudowanie socjalizmu w na 
szym kraju i umocnienie 
obronności naszej ojczyzny. 
Postanawiaja one przodować 
w pracy zawodowej i spo­
łecznej.

Na naradzie powzięto rów­
nież uchwały w sprawach 
organizacyjnych, pracy kul­
turalno - oświatowej, wycho 
warjia dzieci oraz w spra­
wach socjalno-bytowych.

W czasie obrad wręczono 
przodującym aktywistom 2 
złote krzyże zasługi, 39 srebr 
nych i 111 brązowych krzy­
żów zasługi. 300 aktywistek 
społecznych otrzymało dyplo­
my uznania.
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00 SIE KRYJE ZA PAKTEM 
tu reck o—irackim  ?
24 lutego podpisany został „gorąco popiera" — nie 

w Bagdadzie pakt turecko- k można wierzyć tym zapewnie 
iracki, który jest dalszym lidom.
krokiem na drodze realizacji j Układ wojskowy turecko- 
amerykańskiego plany utw o-| iracki pogłębił nie tylko 
rżenia antyradzieckiego soju sprzeczności między USA i 
szu militarnego z udziałem Anglią, lecz wywołał również 
krajów Bliskiego i Środkowe } opór ze strony Francji, któ- 
go Wschodu. „Pcikt ten — : ra posiada wpływy na Srod- 
pisze korespondent UP z Wałkowym Wschodzie. Mimo, 
szyngtonu — plus alians tu- {że Francja jest uczestnikiem 
recko-pakistański (zawarty j trójstronnej deklaracji z
w kwietniu ub. r.) — ozna­
cza, że trzy spośrów czterech 
krajów „północnego bastio­
nu“, strzegącego Bliskiego 
V,’schodu wzdłuż granicy ra­
dzieckiej, są teraz związane

1850 r., zgodnie z którą An­
glia i USA powinny konsul­
tować się z Francją w spra­
wie wszelkich planów obro­
ny tego rejonu, rząd francu­
ski trzymany był na uboczu

paktami bezpieczeństwa".
Czyli mówiąc jasno, tzw. „ba 
stion północny", do którego 
USA zamierzają w najbliż­
szym czasie przy pomocy Tur . komentator 
cji wciągnąć Iran, ma byc 
narzędziem agresywnej poli-

w pertraktacjach, które do­
prowadziły do podpisania 
układu.

Okoliczność ta — stwierdza 
agencji AFP 

Mauriac — może wpłynąć
tyki Waszyngtonu, wymierzo przede wszystkim na stosun 
nej przeciw Związkowi Ra- ; Francji z Turcją, z którą 
dzieckiemu. Pakt ten jest do- : p rancja związana jest ukła-
pełnieniem „antykomunistycz • 
nego kordonu" ciągnącego
się od północnej Europy do 
południowo-wschodniej Azji 
(SEATO).

Za wciągnięciem Iraku do 
realizacji planów amerykań­
skich kryje się nie tylko 
chęć wzmocnienia „bastionu 
północnego'1, która jest nie-

dem angielsko-francusko-tu- 
reckim, zawartym w paź­
dzierniku 1939 roku. Z dru­
giej strony wskazuje Mau­
riac — „paryskie koła dyplo 
matyczne nie ukrywają nie­
pokoju z powodu polityki, 
jaką Turcja i Irak zamierza -wątpliwie wspólna imperia- 

lizmowi angielskiemu i ame- Ód prowadzić w stosunku do 
rykańskiemu. Kryje się za Syrii. Niezależność Syrii li­
tym walka mocarstw impe­
rialistycznych o panowanie 
na Bliskim i Środkowym 
.Wschodzie.

Aż do drugiej wojny świa­
towej Wielka Brytania zaj­
mowała dominującą pozycję 
w przemyśle naftowym na 
Bliskim i Środkowym Wscho 
dzie (posiadającym 43 proc. 
światowych zapasów ropy 
naftowej), a zwłaszcza w Ira 
ku (75 proc. całej produkcji 
tego rejonu).

Stany Zjednoczone prowa­
dziły już od wielu lat walkę
0 wyparcie konkurentów bry 
tyjskich. W walce tej obyd­
wa państwa opierały się o 
swoje sfery wpływów. Tak 
więc pozycje Anglii domino­
wały do chwili podpisania 
paktu w Iraku, Syrii, Liba­
nie i Jordanii, częściowo je­
szcze w Egipcie i Iranie. Sta­
ny Zjednoczone zaś oparły 
się przede wszystkim o Tur­
cję, Arabię Saudyjską i 
Izrael, z tym, że coraz bar­
dziej wypierają swego rywa­
la z Libanu, Iranu i Egiptu.

Sprzeczności między USA i 
Wielką Brytanią uwydatnia­
ją się nie tylko w walce o 
złoża ropy naftowej. Są one 
również widoczne w spra­
wach strategicznych. Wpraw 
dzie oba kraje pragną uczy­
nić z krajów Bliskiego 1 
Środkowego Wschodu bazę 
wypadową przeciw Związko­
wa Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, jednak 
każde z nich ma inną kon­
cepcję „obrony“. Koncepcja 
Londynu miała na celu utwo 
rżenie niezależnego „bloku 
południowego“, obejmujące­
go państwa Ligi Arabskiej 
— Syrii, Iraku, Libanu, Jor­
danii, Arabii Saudyjskiej, 
Jemenu i Egiptu — pozosta­
jącej pod wpływem brytyj­
skim.

Jednak już sam projekt 
utworzenia „bastionu północ­
nego“ z Turcji, Iraku, Iranu
1 Pakistanu torpeduje wysił­
ki polityki brytyjskiej, któ­
rej zamiarem było wzmoc­
nienie Ligi Arabskiej. Po­
nadto w bloku tym figurują 
takie państwa jak Pakistan, 
stanowiące dominium brytyj 
skie i Irak, niedawna twier­
dza wpływów brytyjskich w 
świecie arabskim. Przejście 
tych krajów na pozycje ame­
rykańskie — o czym świad­
czy m. in. oświadczenie Ira­
ku, że nie chce przedłużyć 
łikładu z Anglią, który wy­
gaśnie w 1957 r., i oświadczę 
nie Pakistanu o zamiarze 
zrzeczenia się w najbliższym 
czasie statutu dominium bry 
tyjskiego — stanowi ciężką 
porażkę Anglii. I jeśli teraz 
W. Brytania, po nieuda­
nych próbach storpedowa­
nia układu, oświadcza, że go

umiana jest w Paryżu za je­
den z podstawowych elemen 
tow stabilizacji na Środko­
wym Wschodzie. W Paryżu 
obawiają się, że jednym z 
pierwszych następstw paktu 
turecko-irackiego będzie po­
lityka mająca na celu zjed­
noczenie Syrii, Iraku i, być 
może, Jordani pod egidą dy­
nastii haszimickiej".

Podobnie jak w Europie 
zachodniej polityka remilita­
ryzacji Niemiec zachodnich 
wzmogła sprzeczności impe­
rialistyczne bloku atlantyc­
kiego, tak podpisanie układu 
turecko-irackiego przyczyni­
ło się do zaostrzenia sprzecz­
ności międzyimperialistycz- 
nych na Bliskim Wschodzie. 
Wywołało ono jednocześnie 
ostry opór ze strony wielu 
krajów arabskich, przede 
wszystkim ze strony Egiptu, 
Syrii i Arabii Saudyjskiej, 
które pragną by państwa, na 
leżące do Ligi Arabskiej nie 
wiązały się innymi sojusza- 
mi z mocarstwami zachod­
nimi, co może je uwikłać w 
wojnę. Poza tym w zaryso­
wujących się ostro sprzecz­
nościach odgrywa poważną 
rolę walka o hegemonię w 
Lidze Arabskiej, w której do 
minującą pozycję utrzymy­
wał dotychczas Egipt. Stano­
wisko Egiptu jest wrogie 
wszelkim planom bloków 
agresywnych, montowanych 
przez mocarstwa zachodnie. 
Egipski dziennik „Al Gum- 
huria" stwierdził, że pakt 
turecko-iracki „niweczy pakt 
o bezpieczeństwie zbioro­
wym krajów arabskich oraz 
depcze niezawisłość Arabów, 
ich wolność, dobrobyt, pra­
wo do zjednoczenia się i 
współpracy na rzecz pokoju... 
Jednym słowem jest to wyz­
wanie rzucone temu wszyst­
kiemu, co jest drogie naro­
dom arabskim“. Takie stano­
wisko Egiptu jest zgodne z 
interesami wszystkich naro­
dów arabskich. Po fiasku 
konferencji kairskiej, zwoła­
nej przez Egipt i wymierzo­
nej przeciw paktowi iracko- 
tureckiemu, Kair nie zaprze 
stał akcji przeciw Irakowi. 
Ostatnio minister orientacji 
narodowej Salem oświadczył, 
że Egipt i Syria podpisały 
pakt, będący zarodkiem so­
juszu obronnego krajów 
arabskich. Do paktu tego 
przyłączą się prawdopodob­
nie rządy innych krajów. Po 
byt premiera Indii Nehru w

Kairze wzmocnił pozycję 
Egiptu wobec mocarstw im­
perialistycznych.

Z drugiej jednak strony 
utworzenie paktu turecko- 
irackiego roznieciło dawne 
sprzeczności między uczest­
nikami Ligi Arabskiej.

Rozgorzały na nowo stare 
sprzeczności między dynastią 
Haszemitów panującą w Ira­
ku (a również w Jordanii), a 
dynastią panującą w Arabii 
Saudyjskiej: Królowie Arabii 
Saudyjskiej zawsze dążyli do 
zapobieżenia wzmocnieniu 
się Haszemitów, w czym 
zresztą zainteresowany był 
i Egipt. Nic też dziwnego, że 
pakt turecko-iracki na mo­
cy którego armia iracka bę­
dzie otrzymywała poważne 
dostawy broni wywołał sprze 
ciw ze strony króla Sauda, 
mimo, że w jego kraju pano 
szy się amerykański kapitał.

Nie należy sądzić, że zaryso 
wujący się antagonizm mię­
dzy państwami arabskimi 
jest nie na rękę imperialis­
tom. Wprost przeciwnie, jak 
stwierdza libański dziennik 
w języku francuskim „Le 
Jour“ „robią oni co się da, 
by podzielić świat arabski na 
dwie grupy o sprzecznym lo 
sie". Zamiary te odpowiada­
ją tradycyjnej polityce impe 
rialistów siania waśni mię' 
dzy narodami w myśl zasady 
„gdzie dwóch się kłóci — 
tam trzeci korzysta“.

Imperialiści zapominają 
tylko jak zwykle, o jednej 
rzeczy. O tym, że można 
podporządkować sobie sprze- 
dajne rządy, ale nie naro­
dy. O tym, że nawet w kra­
jach, które wyraziły zgodę 
na pakt turecko-iracki pa­
nuje oburzenie przeciw słu­
żalczej polityce rządów wo­
bec Waszyngtonu. Burzliwie 
manifestował przeciw pakto­
wi naród iracki, masowe de­
monstracje przeciw wciąga­
niu krajów arabskich do 
agresywnego bloku miały 
miejsce również w Syrii i 
Libanie. „Precz z Nuri Sal­
dem — zdrajcą wspólnej 
sprawy“ — rozlega się 
okrzyk na całym Bliskim 
Wschodzie. Jest to jedno­
cześnie wyraz potępienia 
tych wszystkich, którzy idą 
na pasku amerykańskiej 
agresywnej polityki.

Podpisanie paktu turecko- 
irackiego stworzyło na Blis­
kim Wschodzie blok formal­
nie tylko skonsolidowany. 
WTywołało bowiem ono nową 
falę walki narodowo-wyzwo 
lericzej skierowanej przeciw 
angielskiemu i amerykańskie 
mu imperializmowi. A taka 
sytuacja wewnętrzna jest wy 
razem nie siły a słabości, 
bezradności wszelkich agre­
sywnych planów. Świadczy 
ona o tym, że z każdym 
dniem wzrastają siły ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego i 
że one w końcu zwyciężą.

A. GÓRNA

Echa propozycji Izby Ludowej NRD
/ ■NARÓD NIEMIECKI

musi uzyskać możność
ZAD ECYD O W AN IA
o swoich losach

Oświadczenia KPD i FDGB

Przeciwko decyzji
rzędu angielskiego
w sprawie produkcji
bomb wodorowych

Oświadczenie
Komitetu Politycznego
KP W. Brytanii
LONDYN PA P. K o m ite t Po 

lityczny  K om unistycznej P a r  
tii W. B ry ta n ii opublikow ał 
ośw iadczenie, w k tó ry m  
w skazu je , że decyzja  rządu  
angielsk iego w sp raw ie  p ro ­
d u k c ji i stosow ania  bom by 
w odorow ej n a raża  A nglię n a  
śm ierte ln e  n iebezp ieczeń­
stw o.

P o lity k a  rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich  i pow yż 
sza decyzja  rządu  ang ie lsk ie  
go — to  p rog ram  ro zp ę tan ia  
now ej w o jny  św ia tow ej, w 
k tó re j m a być u ży ta  b roń  
atom ow a i w odorow a. Z w ią­
zek  R adzieck i — głosi da le j 
ośw iadczenie — n igdy  n ie  do 
konyw ał ag res ji przeciw ko 
Anglii i n igdy  A nglii n ie za­
grażał. T ym czasem  A nglia 1 
osobiście C hurch ill n ie je d n o ­
k ro tn ie  organ izow ali ag resje  
przeciw ko Z w iązkow i R a­
dzieck iem u. Tegoż dnia, 
gdy C hu rch ill w ygłosił swe 
przem ów ien ie (1 m arca  bm . 
— red  ) p rezy d en t E isenho­
w er p rzyznał, że Z w iązek 
R adzieck i n ie  chce w o jny .

K om ite t P o lityczny  K om u­
n isty czn e j P a r t ii  W. B ry tan ii 
w zyw a do w zm ożenia k am pa 
n ii p ro te s ta c y jn e j przeciw ko 
polityce rządu , do w alk i o 
zakaz b ro n i a tom ow ej i w o­
dorow ej, do w alk i przeciw ko 
rem ilita ry zac ji N iem iec za­
chodnich  i do n a ty ch m ias to ­
w ej re d u k c ji w szystk ich  
zb ro jeń  w  drodze zaw arcia  
po rozum ien ia  m iędzynarodo  
w ego.

I
Propozycje Izby Ludowej NRD w sprawie prze­

prowadzenia na terenie całych Niemiec referendum 
ludowego w sprawie pokojowego zjednoczenia kraju 
wywołały olbrzymie zainteresowanie i poparcie wszys 
tkich niemieckich patriotów.

Komunikat
aqencji TASS
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS ogłosiła następujący 
komunikat:

W lutym 1949 roku przeby 
wająca w Związku Radziec­
kim dziennikarka amerykań­
ska A. L. Strong została are 
sztowana przez organy bez­
pieczeństwa państwowego 
ZSRR jako podejrzana o 
działalność szpiegowsko-dy- 
wersyjną przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i wydalo­
na z ZSRR.

W wyniku przeprowadzo­
nej przez prokuratora ZSRR 
kontroli ustalono, że dawne 
kierownictwo Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Państwowe­
go (Beria, Abakumow) wysu­
nęło przeciwko p. Strong 
bezpodstawne zarzuty. W 
związku z tym wysunięte 
przeciwko niej zarzuty zosta 
ły obecnie cofnięte.

BERLIN PAP. Sekretariat 
kierownictwa Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD) 
opublikował oświadczenie w 
którym czytamy m. in.: —
Sekretariat kierownictwa 
KPD wita z radością propo­
zycje Izby Ludowej NRD w 
sprawie przeprowadzenia w 
całych Niemczech referen­
dum ludowego. Występując 
z tą propozycją, Izba Ludo­
wa NRD stała się rzeczni­
kiem całego narodu niemiec 
kiego.

Referendum ludowe powin 
no pokazać całemu światu, 
jaką drogą postanawia kro­
czyć naród niemiecki — dro­
gą pokojowego zjednoczenia, 
czy też paryskich układów 
wojennych. Propozycje Izby 
Ludowej NRD przewiduj ą, 
że referendum zostanie prze 
prowadzone w ten spo­
sób, iż zarówno w Repu­
blice Federalnej, jak i w 
NRD zagwarantowana bę­
dzie w pełni możność wyra­
żenia prawdziwej woli naro 
du. Izba Ludowa wyraża 
przy tym zgodę na ewentual 
ną międzynarodową kontro­
lę pad referendum i gotowa 
jest zbadać wszelkie kontr­
propozycje. Ci wszyscy, któ 
rych niepokoi do głębi nie­
szczęsna decyzja Bundestagu 
i którzy pragną, aby naród w 
sposób demokratyczny sam
zadecydował o swych żywot n;czej j przyczynią się naj- 
n>ch problemach, mogą jeay bardziej do wspólnej walki

kich domach, zakładach pra­
cy i organizacjach społecz­
nych. Dołóżmy wszelkich sta 
rań, aby naród niemiecki u- 
zyskał możność zadecydowa­
nia o swoich losach jaKO naj 
wyższa instancja.

OŚWIADCZENIE FDGB
Prezydium Zarządu Zjed­

noczenia Wolnych Niemiec­
kich Związków' Zawodowych 
(FDGB) stwierdza w swym 
oświadczeniu:

Bundestag boński, wbrew 
wyraźnej woli narodu, raty 
fśkował układy paryskie. 
Zdecydowana większość lud 
r.ości, a w szczególności kla­
sa robotnicza w Niemczech 
zachodnich, jest za pokojo­
wym zjednoczeniem Niemiec, 
przeciwko układom parys­
kim i wskrzeszaniu milita- 
ryzmu niemieckiego. Reali­
zacja układów paryskich o- 
znaczałaby wzmożenie ata­
ków na prawa klasy robotni 
czej i jej związków, ponie­
waż monopoliści i militaryś 
ci, przy pomocy rządu Ade- 
nauera, chcą przełamać 
opór robotników przeciwko 
przygotowaniom do nowej 
wojny. Dlatego też propo­
zycje Izby Ludowej NRD w 
sprawie przeprowadzenia re 
ferendum ludowego są naj­
lepszą pomocą dla zachód 
nio-niemieckiej klasy robot-

W Moskwie czynione są
próby przezwyciężenia
impasu w sprawie Taiwanu
MOSKWA PAP. Nowojor­

ski korespondent agencji 
TASS donosi:

Jak podaje londyński ko­
respondent agencji United 
Press, w brytyjskich kołach 
oficjalnych twierdzi się, iż 
w chwili obecnej czynione 
są w Moskwie nowe próby 
przezwyciężenia impasu, Jctó 
ry uniemożliwia uregulowa­
nie sytuacji, Jaka wytworzy­
ła się w strefie Taiwanu. Ko 
ła te twierdzą, że w tym ty­
godniu przedstawiciele An­
glii i Indii nawiązali ponow 
nie. kontakty z Minister- w pływ  n a  obecnie 
stwem Spraw Zagranicznych 
ZSRR, usiłując uzyskać mo­
żliwe do przyjęcia rozwiąza­
nie. Rzecznik angielskiego 
ministerstwa spraw zagrani­
cznych udzielając odpowie­
dzi na pytania dziennikarzy 
oświadczył: „Trzeba dyplo­
macji dać możność działa­
nia“.

nie powitać z całego serca 
propozycje Izby Ludowej 
NRD. Żałujemy, że przewód 
niczący socjaldemokratycz­
nej partii Niemiec (SPD) — 
Ollenhauer wypowiedział się 
przeciwko przyjęciu tych pro 
pozycji jakkolwiek manifest 
niemiecki również przez nie 
go podpisany ma być pod­
stawą zorganizowania refe­
rendum. Jesteśmy przekona­
ni, że wszyscy socjaldemo­
kraci i związkowcy, że robot 
nicy, chłopi i pracownicy u- 
mysłowi udzielą mimo to 
całkowitego poparcia propo 
zycjom Izby Ludowej.

Sekretariat kierownictwa 
KPD uważa za konieczne jak 
najszersze rozpowszechnienie 
i przedyskutowanie prokla­
macji Izby Ludowej i prze­
mówienia premiera NRD 
Otto Grotewohla we wszyst-

wszystkich robotników nie­
mieckich i związkowców o 
pokój, jedność i dobrobyt. 
Niemiecka klasa robotnicza 
jest dostatecznie silna, aby 
uniemożliwić realizację ukła 
dów paryskich.

Ukazujące się w Mona­
chium pismo „Deutsche Wo- 
che“ przeprowadziło w Stutt­
garcie ankietę na temat pro 
pozycji Izby Ludowej NRD. 
85 proc. osób objętych ankie 
tą wypowiedziało się za prze 
prowadzeniem referendum, 
a 72,5 proc. odpowiedziało 
twierdząco na pytanie, czy 
walkę przeciwko remilitary­
zacji należy kontynuować 
również po ratyfikacji ukła­
dów paryskich przez Bun­
destag.

geśwusm
Prześladowanie 

działaczy postępowych 
w Boliwii

P o lic ja  b o liw ijska  a resz tow ała  
w ty c h  d n iach  w ie lu  działaczy 
K om unistycznej P a r tii  Boliw ii. 
A resztow ano rów nież se k re ta rza  
p a r tii  — Serdio A lm areza. W 
m iejscow ości O ruro  pod zarzu ­
tem  „działalności w y w ro to w ej“ 
uw ięziono w szystk ich  działaczy 
kom unistycznych .

Kryzys w amerykańskim 
przemyśle włókienniczym 
A m erykańsk i p rzem ysł w łó­

k ienn iczy  przeżyw a ciężki k ry ­
zys. Od 1951 roku  — w edług  o- 
fic ja ln y ch  danych  — 268 tysięcy  
robo tn ików  zakładów  w łó k ien n i­
czych strac iło  p racę . Z dan iem  
n iek tó ry ch  kongresm enów , jeśli 
bezrobocie będzie w zrastać n a ­
dal w  tak im  tem pie , ja k  dotych 
czas, to w ciągu n iew ielu  lat 
cały przem ysł w łókienn iczy  
USA będzie m usia ł u lec  lik w i­
dacji.

Krwawe żniwo w Kenii 
B ry ty jsk i m in is te r  kolon ii o- 

św iadczył, żc od czasu rozpo­
częcia a k c ji zb ro jn e j przeciw ko 
rd zen n e j ludności na  te ren ie  
K enii, w ykonano  800 w yroków  
śm ierci- L iczba aresz tow anych  
w yniosła  278 ty s. osób, z k tó ry ch  
30.114 p rzeb y w a do tychczas w 
obozach k o n cen tracy jn y ch .

Spadek prestiżu 
Amerykanów w Belgii 

B elg ijsk ie  czasopism o k a to lic ­
k ie  „C ité "  zam ieściło  a r ty k u ł 
na  te m a t an k ie ty  w śród  lu d n o ­
ści be lg ijsk ie j, p rzeprow adzonej 
przez In s ty tu t In fo rm ac ji Spo­
łecznej i G ospodarczej. „C ité“ 
stw ierdza , że podczas gdy w 
1948—1949 r. około 68,5 p roc . Bel 
gów w ierzyło  w  pokojow e zapew  
n ien ia  W aszyngtonu, to  obecnie 
odse tek  te n  w ynosi zaledw ie 
38,8. P ism o zaznacza, że liczba 
Belgów  sy m p a ty z u ją cy ch  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  zw iększy 
ła  się w  ty m  czasie w d w ó jn a­
sób.

Przemysłowcy zachodnio- 
niemieccy żądają od USA 

kredytów na produkcję 
zbrojeniową

P rzem ysłow cy  zachodnio-nie- 
m ieccy  zażądali od S tanów  Z jed  
noczonych k red y tó w  w w ysoko­
ści 250 m ilionów  dolarów  w  celu 
odbudow y now oczesnego przem y 
siu  zbrojen iow ego . USA p rzygo­
tow ały  już  d la p rzyszłej a rm ii 
zachodnio  - n iem ieck ie j b ro ń  i 
sp rzę t w o jenny , n a  sum ę ok. 500 
m ilionów  dolarów .

Brytyjskie koła oficjalne — 
zaznacza korespondent Uni­
ted Press— uprzedziły, że na 
dzieje na rozwiązanie sprawy 
•wciąż jeszcze są dalekie. Ra­
dzieje te wiążą się z „propo­
zycją wymiany poglądów w 
drodze dyplomatycznej, wy­
miany, w której Moskwa od­
grywa rolę pośrednika mię­
dzy Zachodem a rządem w 
Pekinie“.

K oresp o n d en t p o d k reśla  je d ­
nak , że b ra k  po rozum ien ia  m ię­
dzy E denem  a  D ullesem  w sp ra ­
w ie s tra teg ii w strefie  T aiw anu  

dużym  stopn iu  w yw iera  
prow adzone 

zabiegi m ed iacy jn e . W B angko­
k u  E den  i D uiles n ie  doszli do 
po ro zu m ien ia  w- sp o rn e j kw estii 
co do ew ak u ac ji p rzybrzeżnych  
w ysp Q uem oy i M atsu . Anglia w 
dalszym  ciągu uw aża, że w yspy 
te  należą do C hin i pow inny  być 
ew akuow ane, Jednakże S tany  
Z jednoczone ośw iadczyły , iż nie 
życzą sobie ew ak u ac ji ty ch  
w ysp przez Czang K ai-szeka i że 
będą  ich  b ro n iły  w  w ypadku  za­
a takow an ia .

Dyplomaci angielscy — 
twierdzi korespondent Uni­
ted Press — uważają, iż ,mi 
mo tych zasadniczych roz­
bieżności, dyplomacja może 
kontynuować poszukiwania 
możliwej do przyjęcia for­
muły. Za polityka tą kryj« 
się przekonanie Anglii, że 
Związek Radziecki poważnie 
traktuje swą rolę pośredni­
ka“.

USA i Anglia
chcą zerwaćukład rozejmowy

w  K o r e i
NOWY JORK PAP. Robert 

Allen zamieścił artykuł w 
dzienniku „New York Post“, 
w którym stwierdza, że Sta­
ny Zjednoczone poważnie roz 
patrują sprawę anulowania 
podstawowych artykułów 
układu rozejmowego w Ko­
rei. Jak pisze Allen, połączo 
na grupa szefów sztabów 
USA zaleciła przeprowadze­
nie następujących kroków: 
uchylenie wszelkich ograni­
czeń w dziedzinie zaopatry­
wania wojsk poludniowo- 
koreańskich w sprzęt wojsko 
wy i całkowite zlikwidowa­
nie komisji nadzorczej 
państw neutralnych. Admirał 
Radford — kontynuuje Al­
len — domaga się stanowczo 
zaaprobowania tego planu.

OŚWIADCZENIE
PRZEDSTAWICIELA

BRYTYJSKIEGO MSZ .
LONDYN PAP. Jak donosi 

agencja Reutera, przedsta­
wiciel angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych 
oświadczył dnia 4 bm., że An 
glia „w pełni popiera" notę 
Departamentu Stanu USA 
wystosowaną do rządów 
Szwecji i Szwajcarii. W no­
cie tej Stany Zjednoczone 
wypowiadają się za „likwida­
cją“ międzynarodowej ko­
misji nadzorczej państw neu­
tralnych w Korei.

O DERWALISMY się od załogi. 
Utraciliśmy częściowo zaufanie 
załogi“ — stwierdzili na ostatnim 
plenum Komitetu Zakładowego 

Stoczni Gdańskiej towarzysze z kierow­
nictwa politycznego i gospodarczego tego 
największego na Wybrzeżu zakładu prze­
mysłowego. Tak sformułowany zarzut pow 
tarzano również na konferencji wyborczej 
rady zakładowej i na ostatnich plenach 
KW i KM.

Jak do tego doszło, że między kierow­
nictwem z jednej strony a załogą stoczni 
z drugiej wyrósł mur nieufności?

CYFRY PLANU ZASŁONIŁY 
CZŁOWIEKA

Przed trzema, a nawet dwoma jeszcze 
laty, gdy Stocznia Gdańska przechodziła 
poważne trudności produkcyjne, gdy pla­
ny z reguły nie były wykonywane — nowe 
kierownictwo stoczni skoncentrowało całą 
swą uwagę na pracy z załogą. Trudności 
produkcyjne były tym, oo cementowało 
kierownictwo z załogą, co ułatwiało zna­
lezienie „wspólnego języka".

W miarę jednak osiągnięć produkcyj­
nych więź kierownictwa z załogą coraz 
bardziej rozluźniała się. Kierownictwo 
przestało bowiem widzieć potrzebę kon­
tynuowania codziennej, szczerej rozmowy 
z załogą. Cyfry wysoko przekraczanych 
planów przysłoniły dyrekcji żywego czło­
wieka. Dyrektora tow. Kostuja i innych 
odpowiedzialnych pracowników stoczni co 
raz rzadziej można było spotkać wśród 
załogi.

Towarzyszy z kierownictwa dotknęła 
niebezpieczna choroba „zawrotu głowy od 
sukcesów“. Jej konsekwencją stało się 
zarozumialstwo 1 lekceważący stosunek do 
szeregowego pracownika z jego codzien­
nymi bolączkami i potrzebami. I wtedy 
właśnie zaczął rosnąć — początkowo nie­
dostrzegalnie i powoli — mur nieufności 
między załogą a kierownictwem Stoczni 
Gdańskiej.

„Zło — stwierdził w dyskusji na kon­
ferencji wyborczej rady zakładowai tow.

Z życia partii

Kostuj — wzięło swój początek stąd, że za 
pomnieliśmy o tej podstawowej prawdzie, że 
gospodarzem stoczni jest nie tylko dyrek­
tor, lecz cała kilkutysięczna załoga. I to był
nasz wielki błąd“.

Istotnie — wielki błąd. Czy jednak za 
ten i inne błędy ponosi winę tylko dyrek­
cja? Nie umniejszając w niczym jej winy 
i osobiście tow. Kostuja, musimy sobie 
jasno powiedzieć — nie tylko. Do popeł­
nienia bowiem tak poważnych błędów nie 
doszłoby w ogóle, a przynajmniej zosta­
łyby one o wiele wcześniej zauważone i 
zlikwidowane w zarodku, gdyby nie sła­
bość pracy politycznej stoczniowej orga­
nizacji partyjnej, a szczególnie Komitetu 
Zakładowego.

SKUTKI SAMOUSPOKOJENIA
Nie możemy powiedzieć, że organizacja 

partyjna Stoczni Gdańskiej nie ma osiąg­
nięć. Takie twierdzenie byłoby nie tylko 
dla tej organizacji krzywdzące, lecz także 
przeczyłoby prawdzie. A prawda ta — to 
wzrost organizacji partyjnej, w ciągu tyl­
ko ostatnich dwóch lat, o 500 nowych 
członków ł kandydatów; aktywny ofiarny 
udział stoczniowców — członków partii 
w kampanii wyborczej do rad narodowych 
itd. Osiągnięcia te nie mogą jednak zmie­
nić faktu, że stoczniowa organizacja par 
tyj aa osłabiła swą rolę kierownika
politycznego w zakładzie. Szczególnie zaś 
w poważnym stopniu zatracił ten charak­
ter Komitet Zakładowy.

Stało się tak dlatego, jak stwierdził na 
plenum KZ partyjny organizator KC tow. 
Łukasiak — że „...nasz aparat partyjny 
zbiurokratyzował się“.

Tow. Łukasiak zapomniał jednak dodać, 
że za ten stan rzeczy ponosi winę przede 
wszystkim on sam. Chociażby dlatego, że 
dał się zasugerować wysokimi wskaźnika­
mi wykonania planu i utożsamiał je ze 
wskaźnikami praiy pertyjńej. że popadł w

I I I  P L E N U
nastrój samousipokojenia, które stępiło je­
go ostrość spojrzenia na błędy popełnione 
przez KZ w pracy partyjno-politycznej.

Trzeba jednak jasno powiedzieć, że za 
błędy popełnione w pracy partyjno-poU- 
tycznej w Stoczni Gdańskiej, a szczególnie 
za osłabienie więzi organizacji partyjnej 
z masami bezpartyjnymi, ponosi winę nie 
tylko KZ, nie tylko tow. Łukasiak, lecz 
każda z oddziałowych organizacji partyj­
nych, każdy członek tych organizacji.

„Egzekutywa naszej organizacji oddzia­
łowej — mówił na ostatnim zebraniu stocz 
niowej organizacji partyjnej II sekretarz 
oddziałowej organizacji pasyjnej wydziału 
K-4 tow. Lakutowicz — nie potrafiła skon 
centrować się na podstawowych proble­
mach wydziału. Uszły np. z pola naszego 
widzenia takie żywotne sprawy wydziału, 
jak nieuczciwy podział premii, machlojki z 
kartami roboczymi, niewłaściwy stosunek 
niektórych mistrzów do ludzi itp. A prze­
cież, gdybyśmy zajęli się tymi sprawami, 
właściwie na nie zareagowali — to nie­
wątpliwie miałoby to mocny wpływ na 
wzrost autorytetu naszej organizacji par­
tyjnej wśród bezpartyjnych, na wzrost ich 
zaufania do partii.

Tow. Lakutowicz utraflł w sedno spra­
wy. Większość oddziałowych organizacji 
partyjnych popełniła podobne błędy, jak 
OOP w wydziale K-4. Nie potrafiły one 
dostatecznie dbać o to, aby stale wzrastał 
ich autorytet wśród bezpartyjnych, aby z 
dnia na dzień zacieśniała się ich więź z 
bezpartyjną częścią załogi.

Przyczyną tego jest nie tylko zły styl 
pracy egzekutywy i sekretarzy OOP, lecz 
także niewłaściwa częstokroć postawa 
partyjna wielu członków stoczniowej or­
ganizacji partyjnej, którzy nie czują się 
odpowiedzialni za sprawy organizacji par­
tyjnej. O tej niewłaściwej postawie, o 
braku poczucia odpowiedzialności za spra 
wjr organizacji partyjnej, a wreszcie o

braku zdyscyplinowania wielu członków 
partii, świadczy wymownie przykład ze­
brania stoczniowej organizacji partyjnej, 
które odbyło się 1 marca br. Chociaż 
wszyscy wiedzieli o ważności tego zebra­
nia, to jednak przybyło na nie tylko 30 
proc. członków organizacji partyjnej, a do 
końca „wytrwało“ zaledwie 10—15 pro­
cent.

ABY KRYTYKA NIE TRAFIŁA 
W PRÓŻNIĘ

Biurokratyczno-kancelaryjny styl pracy 
KZ spowodował z kolei wiele innych błę­
dów i wypaczeń, m. in. lekceważący, czę­
sto bezduszny stosunek do człowieka i je­
go potrzeb. Nic też dziwnego, że do Ko­
mitetu Zakładowego przychodziło coraz 
fnniej ludzi, zarówno członków partii, jak 
i bezpartyjnych, ze swymi bolączkami, 
kłopotami i trudnościami. A przestali oni 
chodzić do KZ, bo uważali — często na 
podstawie doświadczenia — że i tak tam 
nic nie załatwią. Z czasem KZ zaczęto 
uważać za jeszcze jeden z działów admi­
nistracyjnych stoczni, za przybudówką 
dyrekcji.

Biurokratyczny styl pracy dyrekcji Ko­
mitetu Zakładowego stworzył podatny 
grunt do tłumienia krytyki. Wyrażało się 
to w wielu, nieraz mocno zawoalowanych 
formach, o czym ostatnio wyraźnie już 
mówiono na plenum KZ, na konferencji wy 
borczej rady zakładowej, na zebraniu ca­
łej stoczniowej organizacji partyjnej i przy 
wielu innych okazjach.

Na wspomnianym już kilkakrotnie ple­
num KZ mówiono: „Chcemy w pełni od­
zyskać zaufanie załogi“. Komitet Zakła­
dowy zrozumiał, że aby to osiągnąć, musi 
gruntownie zmienić swój dotychczasowy 
styl pracy, przede wszystkim zaś dążyć ze 
.wszech miar do stworzenia w stoczni atmo 
sfery sprzyjającej rozwojowi swobodnej
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do niemieckich robotników i
W Królestwie Polskim i na

robotnic
Litwie

R ew olucja  1905 roku  znała- K a n i f n l i io i  o t a ­
r ła  szeroki i gorący  od- ^ » P u a l i ś c i  s to ją  n a  g r a n -
dżw ięk w śród p ro le ta ria tu  c ,e  m ię d z y n a r o d o w y m , m u .
w szystk ich  k ra jó w . S olidary- sz ą  w ię c  r o b o tn ic y  i r o b o t n i -  
zu jąc  się 7 w alczącą k lasą „p s ta ć  w k r n io i  -,0 
robo tn iczą  Rosji I Polski, „ T U L U . ?
przyw ódca n iem ieck ie j so- narodowym.
c ja ld em o k rac ji, A ugust' Be- Niemieccy robotnicy i ro- 
bel, w ystosow ał „ U s t o tw ar- , t y , 1 .
ty  do n iem ieck ich  robo tn i- b t ł tn ic e .  Wa.si p o ls c y  bracia 
ków I robo tn ic  w K rólestw ie i s io s t r y ,  k tó r z y  s w o je  p o ło -

gruncie

kich prześladowanych i kara 
r.ych z powodu ich politycz­
nych i religijnych przeko­
nań; zapewnienie bezstron­
nej i bezpłatnej opieki praw 
nej; przymusowe uczęszcza­
nie do szkół ludowych wszyst

_ , ,,  . , . - .. ---- kich dzieci od 6 do 15 lat,
rPy°m w lm"e 1*$* klaSOwe zrozumieli, sta bezpłatne nauczanie i bez-
wej socjaldimokrar.li wezwał ^  ^  szeregach SOcjaldemo- T' ło+” '' *■*" 1
frh do wstępowania w s/e- Kracji, do której w coraz wię

kszei liczbie przystępująbraci i 
ro sy jsk ią j

regi „w alczących 
sióstr po lsk iej 1 
narodow ości!“

W ystąpienie A ugusta Bebla 
jest jednym  z n a jp ię k n ie j­
szych św iadectw  w spólnej 
walki i so lidarności narodu 
polskiego f niem ieckiego.

LIST OTWARTY»)
Niemieccy robotnicy i ro­

botnice! Towarzysze i towa­
rzyszki Wasze polscy rohm- 
nicy i robotnice, wał­
cza ciężko z rządem 
swego kraiu i kapi­
talistami o zdobycie 
praw obywatelskich 
i ludzkich.

Niemieccy robotni­
cy i robotnice! Poło­
żenie Warze, położ.e- 
nie robotników nie­
mieckich, przez los 
zagnanych do Króle­
stwa Polskiego i Lit­
wy, jest takie samo 
jak położenie Wa­
szych towarzyszy, poi 
skich robotników i 
robotnic.

Bez względu na to, 
czy jesteście polski­
mi, rosyjskimi czy 
niemieckimi robotni­
kami, Wasze położe­
nie jest jednakowe. 
Cierpicie wspólnie 
ten sam ucisk, tę sa­
mą nędzę, tę samą 
hańbę. Jesteście ta’< 
jak { tamci praw 
pozbawieni i wszel­
kiej samowoli odda­
ni.

świadomieni robotnicy i ro­
botnice wszystkich krajów.

I Wy, niemieccy robotnicy 
i robotnice w Polsce i na Lit­
wie. musicie iść w ślady i 
połączyć się z robotnikami 
Polski i Litwy, ponieważ ży­
jecie w tych samych co 1 
on< warunkach.

Robotnicy muszą walczyć 
szczególnie przeciw hańhu-
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Pierw sza s tro n a  listu o tw artego  A ugusta Bebía

płatne Przybory szkolne, kar i 
mienie i odziewanie ubogich i 
dzieci szkolnych na koszt ! 
publiczny; zaprowadzenie i 
progresywnego podatku od i 
dochodu, majątków i spad-. ; 
ków dla zamożnych i boga- i 
tych, zniesienie podatku od i 
niezbędnych środków żyw- = 
ności; zupełny samorząd kra l 
iowy i gminny; zupełną rów i 
ność prawną wszystkich, bez ; 
różnicy stanu, urodzenia, re- i 

ligii i narodowość1; I 
prawne zaprowadzę- i 
nie ośmiogodzinnego |  
dnia roboczego; za- = 
kaz pracy nocnej, 1e- i 
żeli rodzaj przednie- |  
biorslwa nie wynrm- I 
ga jej koniecznie, ? 
zniesienie prący nie- |  
dzielnej, skuteczną |  
ochronę robotniczą; |  j 
zaprowadzenie ogól- |  | |  
nego ubezpieczenia 1 H 
od choroby, nieszczęś 
liwych wypadków, 
niezdolności do pra­
cy i p.a starość; za­
kładanie szpitali i 
klinik położniczych 
w całym państwie, 
bezpłatną pomoc le­
karską i położniczą; 
państwowe popiera­
nie pracy spółdziel­
czej w rolnictwie 1 
przemyśle.

Niemieccy robotni­
cy i robotnice! Oto 
są w krótkości naj­
bliższe zadania, dla > 
zrealizowania któ- i 
rych w państwie, kra

ZBM przez dłuższy czas 
stanowiło dlą nieuczciwych 
wozaków prywatnych pier­
wszorzędny obiekt, z które­
go można było „wyciągnąć", 
ile się tylko dało. Mówią o 
tym zresztą procesy prze­
ciw wozakom - złodziejom 
mienia państwowego. Ponie 
waż ZBM nie byłe w stanie 
wobec dużej ilości wozaków 
sprawować nad nimi właści­
wej kontroli, postanowiono 
w celu. zapobieżenia wypad­
kom nadużyć zmniejszyć licz 
bę wozaków o ok. 60 proc. 
Tak się też stało, Z tą chwi 
lą jednak ZBM doszło do 
niesłusznego przeświadczę 
r;ia, jakoby problem woza­
ków przestał istnieć.. Dlatego 
prawdopodobnie nie prowa­
dzi się ścisłej kontroli ich 
pracy.

CIĄGLE JESZCZE — 
WOZACY

|  Załogą Gdańskich Zakładów Dziewiarskich im.
|  Westerplatte stanowią w 90 proc. kobiety, które oto- 
5 ezone są troskliwą opieką kierownictwa i rady zakła- 
I dowej. Żłobek przyzakładowy, w którym znajduje opie- 
|  hę 73 dzieci pracowników, należy do najlepszych na 
z terenie trójmiasta. Jeszcze w roku, bieżącym rozpocz- 
|  nie sź<? budowę przedszkola dla 80 dzieci.
|  Julia Markowicz, przodownica pracy, została nie- 
i daiono majstrem dziewiarskim. Naprawia ona samo- 
i dzielnie. maszyny dziewiarskie i instruuje dziewiarki,

Na zdjęciu: Julia Markowicz i dziewiarka Malgo- i 
: rzata Baran naprawiają maszynę.

Fot. Z. Kosycarz
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Ją!

A jeśli jest tak, jeśli Wasz cym państwowym i polityez- u. ,• 
los jest wspólny, Waszym o- nł'm warunkom, panującym ' , , y S c-lalde~
bowiązkiem jest także wal- w całej Rosji, od których mo^racla Królestwa Połskie- 
fczyó wspólnie * Waszymi poi cierpią strasznie robotnicy i 8° i Litwy. Do niej musicie 
skimi braćmi i siostrami. Mu robotnice wraz z ludem ca- się przyłączyć i wspomagać 
sicie przyłączyć się do ich tym. 
usiłowań wywalczenia wol­
ności, sprawiedliwości i god­
nej człowieka egzystencji i 
razem z nimi zwyciężyć.

Różnica języka, wyznania 
i narodowości nie powinna 
być dla Was. niemieccy ro-

Niemieccy robotnicy l ro-

polityczna władza są dźwig 
nia, za pomocą której także 

. . .  . , , . społeczne nadużycia i nie-
botmcy i robotnice, powc- sprawiedliwości usunięte być 
dem do trzymania się z da- mogą. Potrzeba przeto zdo- 
leka od Waszych polskich byc: 
braci i sióstr. ... .

Przedsiębiorcy stoją bez całym” pa^ft-^e ? Iudow9 w

_ Zdobycie politycznych praw

by iT najbliższy uf celem nmhu! botnice! Nic siekajc ie , wste
ponieważ prawo polityczne i Pujcie w szeregi Waszych

Uchwyty hamburskie
zdały egzamin

walczących braci i sióstr poi 
skiej i rosyjskiej narodo­
wości!

Tylko przez wspólne i ści­
słe działanie z nimi możecie 
wywalczyć polepszenie swe­
go położenia i byt godny 
człowieka. Złączeni będziecie 
niezmożoną siłą, przed któ-

i • . x j  * l i *v i • •• cdiym państwie Tosyiskim* różnicy narodowości i relign powszechne, równe bezM- 
przeciwko Wam, muszą więc średnie i tajne prawo wy_ 
także robotnicy i robotnice h0rcz„ dia obn nici i hU

tzzsTrSiti a  osto;aden przeciwnik się nie
kich instytucji przedstawi-
cielskich; zupełną swobodę Niemieccy robotnicy i ro-

wp wspólnej walce dla 
ochrony swoich interesów i 
zdobycia swej godności ludz­
kiej.

Niejeden pracownik Wydzia dowala na włoski statek s/s 
łu I portu w Gdyni przez sze- „ Valetta“ 536 ton cukru, bi- 
reg miesięcy niechętnie od- jąc tym stary rekord, usta- 
nosił się do tzw. „uchwytów nowiony przed trzema laty 
hamburskich“, dzięki którym (419 ton). Brygada wykonała 
przy przeładunku cukru o- 385 proc. normy, a każdy ro- 
siągnąć można znacznie lep- botnik zarobił po 141 zł. Jesz 
sze wyniki przy mniejszym cze więcej, bo 559 ton prze- 
wysiłku. Byli wśród nich na ładowała brygada mieszana 
wet brygadziści. Wydane z nr 74-8. Procent wykonania 
magazynu „uchwyty hambur normy i zarobki uzyskała 
skie" szybko się gdzieś zapo jednak niższe, gdyż brygada 
dziewały i trudno je było od 113 pracowała przy mniej- 
naleźć. szym składzie osobowym.

Ale wytrwała praca człon- Podkreślić trzeba również do 
ków oddziałowej organizacji ble Przyg°towanie frontu pra 
partyjnej i rady oddziałowej, cy ,P r^ez obsługę magazynu

związków, zebrań i stowarzy botnice! D0 szeregu! W imię którzy na konkretnych przy- nr 14' Na tym wydziale usta
«37 to ń  t  « n o  / l o  o t n o i l / i i  *»- i « , ! ----- ------ ,  .  . . . .  « ,  ,  . . . .  .  ^  J  J. _  • ___ _____  . . . i ____ ji . j  _ n

•) A ugust Bebel, „L ist o tw ar­
ty  do n iem ieck ich  robo tn ików  1 
ro b o tn ic  w K ró lestw ie  Polskim  
1 n a  L itw ie“ ,. „C zerw ony S ztan­
d a r"  n r  25, kw iecień  1905 r. 
(List te n  d ru k u je m y  w  obszer­
ny ch  fragm en tach ).

szeń oraz prawo do strajku międzynarodowej socjaide-
beZ państwowych i policyj- ln0kracji łączcie sie 'i spiesz­nych przeszKod; zupełną . ę 1 sP‘esz
swobodę słowa i prasy; zu- e do wa,lłl- 
pełną swobodę wyznań; od- August Bebel
dzielenie kościoła od pań­
stwa j szkoły od kościoła; 
zupełną amnestię dla wszyst-

Berlin, Schöneberg, 
9 kwietnia 1905 r.

kładach wyjaśniali korzyści, Jon.° ieź nowy rekord statko- 
które przyniesie stosowanie zmianowy — 2.007 ton oraz 
nowej metody przeładunku d°bowy — 3.955 ton. „Uchwy 
cukru — dała wyniki. Posłu- ty. hamburskie" zdały egza- 
gując się „uchwytami barn- m’n- 
burskimi“ młodzieżowa bry­
gada nr 113, kierowana przez 
Stefana Adamskiego, przeła-

Czesław Krzesiński
korespondent

— Wiecie, co mi oświad­
czył kierownik zaopatrzenia 
Niemcewicz, gdy przedłoży­
łem mu nasz protokół w 
sprawie wozaków? — mówił 
irtóregoś dnia do inspektora 
Niemczyka, kierownik ko­
mórki instruktażu i inspek­
cji ZBM ob. Zieliński.

— Co takiego?

Burek z Wyspiańskiego we 
Wrzeszczu.

Od inspektorów z komór­
ki instruktażu ZBM dowie­
działem się wielu innych cle 
kawych rzeczy. Opowiedzieli 
mi, jak to — gdy przyjdą 
na jakąś budowę — wszyscy 
patrzą na nich wilkiem, Kie 
równicy nie respektują ich 
zaleceń,, a nawet potrafią o- 
bojętnie przyglądać się kary 
godnemu niszczeniu mienia 
społecznego.

— 28 stycznia — opowia­
dają inspektorzy — przy­
szliśmy na budowę 3/022/25 
w momencie, gdy brygada 
transportowa Richerta zrzu­
cała z V kondygnacji budyń 
ku deski poszalunkowe. Wi­
dząc, że kierownik odcinka, 
inż. Żyliński, obojętnie przy 
gląda się tej zabawie, zwró­
ciliśmy mu uwagę, by zapo­
biegł marnotrawstwu. Ale 
nasze słowa to jakby kto 
grochem o ścianę rzucał.

Z kolei dowiedziałem się 
o istnieniu na budowach 
tzw. książeczek marnotraw­
stwa, w których komisje 
społeczne powinny wpisy­
wać swoje uwagi.

— No i co, wpisują? — 
pytam.

Zamiast odpowiedzi — to-

— A kiedy była podjęta?
— O ile sobie przypomi­

nam — w październiku ze­
szłego roku — mówi sekre­
tarz.

— No, chyba od tego cza 
su przynajmniej raz kontro­
lowaliście jej realizację.

— A tak, zaraz wam po­
każę protokół z posiedzenia 
egzekutywy...

Ale protokółu sekretarz 
również nie znalazł. Obiecał 
dostarczyć i uchwałę i pro­
tokół następnego dnia. Cze­
kałem na to kilka dni — na 
próżno...

Zresztą nie o to chodzi. 
Chodzi natomiast o to, aby 
w ZBM nastąpił przełom, 
aby cała załoga poczuła, że 
ponosi współodpowiedzial­
ność za walkę z marno­
trawstwem. Przykładem w 
tej walce świecić powinni 
członkowie partii i aktywi­
ści związkowi. I to nie tylko 
ci, którzy wchodzą w skład 
społecznych komisji do wal­
ki z marnotrawstwem.
GDY MARNOTRAWSTWO 
UCHODZI BEZKARNIE.,.
Dla tych, którzy ponoszą 

winę za przeciekanie złotó­
wek z budów, nie może być 
—• jak to się często dotąd

-  P o w ied z ,^ .Ja k i,)  i * * " - .  ~  l ^ a W W ę rtokóły, w których z zastra­
szającą regularnością po­
wtarza się takie mniej wię­
cej zdanie: książka marno­
trawstwa jest „czysta“, ko­
misja społeczna do walki z

cj i inspektorzy komórki in­
struktażu wtrącają się do 
wozaków, to nie ich sprawa.
Kierownictwo budowy obo­
wiązane jest kontrolować wo 
żaków.

Tow. Niemczyk aż podsko 
czył na krześle, gdy to usły 
szał. Teoretycznie to ładnie
brzmi, _  ________  ___ _
wy mają kontrolować, ale zasygnalizował ktoś z budo- 
eóż z tego, skoro nie wszys- wy °/ marnotrawstwie? 
cy o tym .pamiętają. Inaczej 
nie robilibyśmy tych proto-

to zresztą taki fakt — dla 
przykładu — przytoczyć. 
Otóż kiedy w ulotce skry­
tykowano za marnotrawstwo 
kierownika stolarni BZPP 
— Pawła Macelucha, wzięli.marnotrawstwem nie prze- g0 w obro n  fiekreu rZ od- 

jawia żadnej aktywności. _ działowej organizacji partyj 
— A czy zdarzyło się kie nej tow. Jarmosz i przewod-

że kierownicy budo-, óykolwiek, aby inspektorom niczący rady — Zarychta,

kółów. Z palca faktów prze­
cież nie ssiemy.

I tow. Niemczyk wcale nie 
przestał interes, wać się wo­
zakami. Całkiem słusznie. 
Oto bowiem na jaki kwia­
tek ‘natknął się pod koniec 
stycznia.

— Zobaczywszy wozaka 
Dalidowskiego, który właś­
nie przywiózł cegłę na O- 
garną, (to jest budowa OB 3)

— Gdzież tam!
TOW. KALINOWSKI 
SZUKA UCHWAŁY...

Walkę z marnotrawstwem 
prowadzi z niewielkim skut 
feiem część aparatu admini­
stracyjnego, a organizacja 
partyjna i związkowa całko 
wicie umyły ręce od tej 
sprawy. I dlatego właśnie 
złotówki w dalszym ciągu 
przeciekają z budów.

Organizacja partyjna np.
opowiada tow. Niemczyk nie sprawuje w ogóle kon- towarzysze oUnewmeso’ cm 
zapytałem go, ile ma ce- treli nad administracją. W #u nie w y c ią g a  żadnych 

gły na wozie. innym wypadku bowiem nie konsekwencji w stosunku
— Jakto ile? — odparł har doszłoby do takich parodii, do członków partii, dopusz- 

do Dałidowski — tyle co za- takie same przewinie- czających się marnotraw-
wsze — 500 sztuk. Wszyscy nia karze się- ludzi kilka- stwa? Wiadomo przecież, że

krotnie upomnieniami, które -

— Jak można było kryty­
kować człowieka cieszącego 
się dobrą opinią, podrywać 
jego autorytet. Przecież Ma- 
celuch ma zasługi... — mó­
wili do dyrektora ZBM 1 se 
kretarza podstawowej orga 
nizacji partyjnej.

Zapytujemy teraz z kolei 
tych towarzyszy: Jaka jest 
gwarancja, że w-alka z mar­
notrawstwem da jakiekol­
wiek efekty, jeśli aktywiści 
partyjni i związkowi wystę­
pują w roli obrońców mar­
notrawców?

A czym wytłumaczyć, że

tu dobrze wiedzą, że tyle 
zawsze zabieram na wóz.

— Może i wiedzą — mówię 
mu ale ja chcę też się 
przekonać, zdejmujcie ce­
głę, policzymy...

— I wiecie, towarzyszu, ile 
było cegły na wozie — koń­
czy opowiadanie inspektor 
Niemczyk — 350 sztuk! A 
nie byłoby takich rzeczy, 
gdyby wozacy czuli, że jest 
nad nimi kontrola. Ale ta­
kich kierowników budów, 
którzy właściwie podchodzą 
do sprawy wozaków, złiczy-
ie u nas na palcach jednej 

ręki. Są to przede wszyst­
kim kierownik budowy z No 
wego Portu — Raszewski i

I szczerej krytyki oddolnej oraz przeciw­
działać wszelkim próbom jej tłumienia.

Perwsze kroki w tym kierunku niewąt­
pliwie już zrobiono. Świadczy o tym cho­
ciażby przebieg ostatnich wydziałowych 
narad wytwórczych, związkowych zebrań 
wyborczych i zebrań partyjnych, na któ­
rych padło wiele krytycznych uwag pod 
adresem kierownictwa administracyjnego 1 
politycznego stoczni. Teraz chodzi o to, 
aby wnioski wysunięte na tych naradach 
i zebraniach były jak najszybciej zreali­
zowane, aby załoga przekonała się, że jej 
krytyka nie trafia w próżnię.

A będzie ona trafiała w próżnie dopó­
ty, dopóki „protokoły z wnioskami z po­
siedzeń egzekutywy i zebrań oddziałowych 
organizacji partyjnych _  jak mówił na 
plenum KZ tow. Filbrandt — będą grzę­
zły w biurkach pracowników KZ i nikt 
ich nawet nie będzie czytał. Jak bowiem 
można realizować wnioski, których sie nie 
zna?“

Pracownicy KZ powinni jednak nie tyl 
ko dokładnie zapoznawać się z materia­
łami egzekutyw i zebrań organizacji od­
działowych, ale też częściej brać w nich 
udział. Wiąże się z tym sprawa konkret­
nej pomocy KZ dla sekretarzy organiza­
cji oddziałowych.

Weźmy dla przykładu sprawę szkolenia 
sekretarzy. Rozwiązania jej od dość dawna 
domagali się od KZ, szczególnie młodzi 
sekretarze, którym brak jeszcze doświad­
czenia w pracy partyjno-politycznej. Do­
magali się jednak dotychczas bezskutecz­
nie.

Z przekazywaniem przez KZ wytycz­
nych, instrukcji itp. sekretarzom oddzia­
łowych organizacji partyjnych też było nie 
najlepiej. Zazwyczaj stawiało się przed 
nimi jakieś zadanie i mówiło: „Musicie, 
towarzyszu, to i to zrobić“. Ale jak zro­
bić — tego nikt nie mówił. Jeśli jednak 
ten, czy inny sekretarz nie wywiązał się

U J E  D R O G Ę
z jakiegoś zadania, wtedy dopiero sypały 
się na niego gromy.

„Nie należy się więc dziwić — mówił 
na plenum KZ tow. Filbrandt — że wielu 
sekretarzy OOP załamuje się w pracy. 
Tym bardziej, że nieomal każda egzeku­
tywa KZ wpajała im, że nic nie są war­
ci, że niczego porządnie nie umieją zro­
bić“.

POTRZEBNA JEST POMOC 
I KONTROLA

Wypaczenie roli egzekutywy KZ, która 
częściej była swego rodzaju „biczem“ na 
popełniających błędy, a nie rzeczywistym, 
kolektywnym kierownikiem politycznym 
stoczni — wynikało z braku kolegialności 
w jej pracy.

Tow. Łukasiak stwierdził na plenum 
KZ, że członkowie egzekutywy nie zda­
wali sobie sprawy z tego, że zadaniem 
ich jest kierowanie pracą polityczną 
stoczni i uważali, że od „polityki“ są: par­
tyjny organizator KC i sekretarz KZ. Ale 
czy za bierność członków egzekutywy nie 
ponosi przede wszystkim winy sam tow. 
Łukasiak, który poprzez swe komendero­
wanie stan ten pogłębiał?

Bierność większości członków egzekuty­
wy KZ zmniejszała znacznie jej aktyw­
ność, osłabiła skuteczność jej kontroli 
nad całokształtem pracy partyjno-politycz 
nej w stoczni, a także kontroli nad dzia­
łalnością administracji.

Słaba była również kontrola pracy od­
działowych organizacji że strony etato­
wego aparatu KZ. Czyż nie wymowny jest 
np. fakt, że przez cały rok nikt nie kon­
trolował, jak pracuje oddziałowa organi­
zacja partyjna w wydziale centralnym me 
chanicznym? Tym bardziej, że sekreta­
rzem tej organizacji jest młody człowiek, 
tow. Majewski, pełniący dopiero od roku 
tę funkcję, któremu brak jeszcze w pracy 
partyjnej dostatecznego doświadczenia?

Do czego zaś prowadzi brak kontroli 
świadczy wymownie przykład aż sześciu 
sekretarzy OOP, których trzeba było w u- 
biegłym roku usunąć z zajmowanych sta­
nowisk. Dlaczego? Właśnie dlatego, że 
na skutek braku kontroli i opieki ze stro­
ny KZ popełnili tyle błędów, dopuścili się 
tylu wykroczeń, że nie było już innego 
wyjścia.

Potrzeba zwiększenia pomocy KZ dla 
organizacji oddziałowych, roztoczenia więk 
szej niż dotychczas kontroli nad ich dzia­
łalnością wymaga wzmocnienia samego 
aparatu KZ. Nie miejsce tu na wysuwanie 
jakichś sugestii natury personalnej. Wy­
daje nam się jednak, że nad tą sprawą 
powinny zastanowić się wyższe instancje 
partyjne.

NIE WYSTARCZY NAWOŁYWAĆ: 
„KRYTYKUJCIE“

Po to, aby uzdrowić atmosferę w stocz­
ni, aby obalić do końca mur nieufności, 
jaki wyrósł między kierownictwem a za­
łogą, nie wystarczy zmiana stylu pracy 
samego tylko Komitetu Zakładowego, cho 
ciąż będzie to miało doniosłe znaczenie. 
Styl pracy musi zmienić, i to zmienić 
gruntownie, również dyrekcja. A zacząć 
trzeba od tego, by tow. Kostui i niektórzy 
jego zastępcy wyzbyli się komenderowa­
nia, dyktatorstwa, dygnitarstwa i wprowa 
dziłi na codzień zasady prawdziwej kole­
gialności w pracy.

Nie wystarczy też samo częste w tej 
chwili w stoczni nawoływanie: „kryty­
kujcie dyrekcję", jeśli jednocześnie nie 
będzie się z tej krytyki wyciągało odpo­
wiednich wniosków, albo niewłaściwie na 
nią reagowało. A tak jeszcze nie jest.

Trzeba tutaj również jasno powiedzieć, 
że gruntowna zmiana stylu pracy kierów 
nictwa zarówno politycznean l a t  t a d m i ­

nistracyjnego stoczni, naprawienie popeł­
nionych błędów, wyzbycie się złych nawy­
ków, przyswojenie sobie i systematyczne 
stosowanie prawdziwej kolegialności pra­
cy, rzetelnej krytyki i szczerej samokry­
tyki — nie dokona się w ciągu kilku dni, 
nie da się skwitować jednym plenum, 
naradą, zebraniem czy rezolucją.

Chodzi o to, aby sprawą stoczni zaję­
ły się troskliwie instancje partyjne, a 
przede wszystkim Komitet Miejski i Wy 
dział Ekonomiczny KW. Aby sprawy stocz 
ni częściej niż dotychczas były omawiane 
na posiedzeniach egzekutywy i plenach 
KM, aby częściej były przedmiotem dys­
kusji w Wydziale Ekonomicznym KW. Aby 
instancje te przestały być tylko obserwa­
torami tego co się w stoczni dzieje.

Podstawową jednak sprawą jest uaktyw 
nienie wszystkich członków stoczniowej 
organizacji partyjnej, wzmocnienie w nich 
poczucia odpowiedzialności za sprawy or­
ganizacji. Po to bowiem aby zlikwi­
dować popełnione błędy i ich skutki, aby 
zacieśnić więź organizacji partyjnej z całą 
załogą stoczni nie wystarczy sama tylko 
zmiana stylu pracy KZ i największa na­
wet pomoc instancji partyjnych, jeśli jed­
nocześnie większość członków stoczniowej 
organizacji partyjnej zajmie bierną posta­
wę wobec tych spraw.

Co trzeba zrobić, aby pobudzić aktyw­
ność członków stoczniowej organizacji par 
tyjnej? Częściowo odpowiedź na to py­
tanie dają wnioski wysunięte na ostatnim 
zebraniu tej organizacji. Oto niektóre z 
nich; objąć wszystkich członków partii 
konkretnymi zleceniami partyjnymi i sy­
stematycznie kontrolować ich wykonanie; 
stale informować wszystkich członków 
OOP o aktualnych, bieżących zadaniach: 
organizować przynajmniej raz na kwartał 
zebrania całej stoczniowej organizacji par­
tyjnej.

I jeszcze jeden zasadniczy wniosek — 
dokładnie przyswoić sobie wskazania III 
Plenum KC i z żelazną konsekwencją wpro­
wadzać ie w życie.

A. ŁAGOWSKI

tyle znaczą, co nic. Nie do 
pomyślenia byłoby również 
niewprowadzanie w życie 
wysuniętych swego czasu 
wniosków, które zmierzały 
nie tylko do zapobiegania 
marnotrawstwu, ale nawet 
do przysporzenia ZBM osz­
czędności.

Warto przy tej okazji , o 
niektórych wnioskach opo­
wiedzieć. Swego czasu np. 
robotnicy radzili, aby nie 
szklić na dobre okien do 
czasu, aż budowa zostanie 
całkowicie zakończona. Or­
ganizacja partyjna jednak 
nie tylko nie dopilnowała, 
aby słuszny ten wniosek nie 
zwlocznie wprowadzić w ży 
eie, ale nawet nie zajęła żad 

1 nego stanowiska, gdy np. na 
OB 1 wyleciało z 'okien w 
grudniu ub. r. wiele szyb. 
Towarzysze nie dopilnowali 
również wprowadzenia w ży­
cie projektu inż. Paszkow­
skiego, dotyczącego pusta­
ków kominowych. A prze­
cież już dawno można było 
pustaki te stosować z korzy 
śeią dla budownictwa.

Gdyby organizacja partyj 
na ZBM czuła większą od­
powiedzialność za ratowanie 
każdej uciekającej z budo­
wy złotówki, ukazałoby się 
więcej ulotek piętnujących 
marnotrawców mienia pu­
blicznego. Niewątpliwie prze 
łamanoby wtedy śmieszną i 
szkodliwą teoryjkę, jakoby 
wydawanie ulotek... podra­
żało koszty własne. No i ko­
misje społeczne do walki z 
marnotrawstwem nie spały­
by, jak śpią obecnie, gdyby 
ustawiono odpowiednio pra­
cę organizacji związkowej.

Towarzysze, a przynaj­
mniej sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjnej w 
ZBM tow. Kalinowski, z 
którym miałem okazję na 
ten temat rozmawiać, nie 
chce zgodzić się z tymi u- 
w'agami: „Przecież my stale 
mówimy o konieczności pro 
wadzenia walki z marno­
trawstwem. Organizacja par 
tyjna podjęła nawet w tej 
sprawie uchwałę“.

— To pokażcie mi, towa­
rzyszu, tę uchwałę — pro­
szę sekretarza.

Zaczyna się szukanie w 
pancernej szafie. Sekretarz 
przetrząsnął dosłownie dzie­
siątki protokółów i różnych 
akt, ale uchwały nie zna­
lazł.

— Wiecie, chyba ją ktoś 
z KM wziął od nas...

kary partyjne odnosiły do­
bre skutki. Weźmy np. kie­
rownika budowy tow. Jana 
Langa. Od czasu, kiedy otrzy 
mał on upomnienie, a było 
to jesienią ub. r. zmienił się 
nie do poznania i obecnie 
uważany Jest za jednego z 
wzorowych kierowników.

Towarzyszom z organizacji 
partyjnej ZBM znany jest 
nakaz partii skupienia całej 
uwagi na walce o poprawy 
wskaźników ekonomicznych 
w budownictwie. Należy 
więc od organizacji partyj­
nej w ZBM oczekiwać prze­
łomu w pracy, rozwinięcia 
aktywności politycznej i or­
ganizacyjnej. Chodzi o to, by 
— wykorzystując sw-oje u- 
prawnienia — organizacja 
partyjna ZBM systematycz­
nie kontrolowała pracę ad­
ministracji w dziedzinie wal 
ki o obniżkę kosztów włas­
nych, pamiętając jednocześ­
nie o konieczności prowadzę 
nia pracy wyjaśniającej po­
lityczny i gospodarczy sens 
tej walki dia całego narodu.

K. PIKOR

Słuszna Instrukcja
nie wystarczy

W ub. r . w y d an a  została przez 
k ierow nic tw o  p o r tu  w G dyni 
tym czasow a in s tru k c ja  dla ope­
ra to ró w  po d c iąg arek  w agono­
w y ch  M. in . o k reśla  ona ja k  
pow inno  odbyw ać się h am o w a­
n ie . N ależy po w y łączen iu  siln i 
k a  ham ow ać p rzy  pom ocy h a ­
m u lca  ręcznego lub nożnego. 
Surow o w zbron ione je s t h am o ­
w an ie  p rzez  tzw . kon trow an ie  
siln ik iem .

In s tru k c ja  Jest słuszna 1 po­
w in n a  hyć ściśle p rzestrzeg an a  
przez opera to rów , lecz w  ty m  
celu  p o trzebne sa odpow iednie... 
ham ulce . N ieste ty  w iększość pod 
ciągarek  w  ogóie ich  n ie  posia­
da, a te  k tó re  sa, n ie  zdaj a 
egzam inu. T ak  w ięc  po s ta re m u  
trzeba  kon tro w ać  siln ik iem , co 
oczyw iście n iszczy cen n y  m echa 
nizm .

R ac jo n a liza to r z w ydziału  III 
tow . K ow alski opracow ał p ro ­
je k t  h am u lca  nożnego. Z ostał 
on w y k o n an y  i za ins ta low ane 
przy  je d n e j z p odciagarek  n a  
nabrzeżu  szw edzkim . P ró b y  w y 
kazały , że je s t on dobry  i m o ­
że być za ins ta low any  n a  w szy­
s tk ich  podciagarkach .

N ies te ty  p o d ciagarkę  tę  p rz e ­
tran sp o rto w an o  n a  in n y  w ydzia ł 
i cała  sp raw a ucich ła , a m y 
p ra c u je m y  po s ta rem u . N ależy 
w iec postaw ić p y tan ie  pod ad re  
sem  k ierow nic tw a w ydzia łu  III 
i k lubu  tech n ik i i ra c jo n a liza ­
cji. dlaczego w arsz ta ty  m echa­
niczne nie p rzy stąp iły  do p ro ­
d u k c ji ty ch  ham ulców  i ja k  dłu 
go jeszcze m am y nadw yrężać  
silniki?

H eim ut Rogocki 
koresDondent
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zdobyli tytuły mistrzów bokserskich
województwa gdańskiego na rok 1955

Wczoraj zakończyła stę czterodniowa batalia bo­
kserów Wybrzeża o tytuł mistrza województwa. Tytu­
ły mistrzów według kolejności wag zdobyli: BULLER 
(Kolejarz), LEBIEDZIŃSKI (Kolejarz), KINOWSKI 
(Stal), MAKOWSKI (Stal), DAMPC (Gwardia), BAŃ­
KOWSKI (Kolejarz), BOCHENTYN (Flota), BORO­
WICZ (Stal), MICHALAK (Gwardia) i GRZYWACZ 
(LZS).

W ielka n iespodzianką w alk  pół 
fin a ło w y ch  była porażka  re p re ­
z en tan ta  G w ard ii Ju s tk i z m ało 
zn an y m  B u llerem . B uller w al­
cząc z odw ro tn e j pozycji, k ilk a ­
k ro tn ie  ce ln ie  tra f ił , oszołom ił 
Ju s tk ę  i ten  w alcząc n ieczysto  
zosta ł w III s ta rc iu  zdyskw ali­
fikow any . Do m om entu  dyskw a-

lifikacji
B uller.

p row adził na  p u n k ty

C iężką w alkę  stoczy ł rów nież 
D am pc z R yback im . Z w yciężył 
po p ięk n e j w alce bardzie j r u ­
ty n o w an y  g w ardzista . W pozo­
sta ły c h  sp o tk a n ia ch  półfina ło ­
w ych  zw yciężali faw oryci.

Juniorzy Gdańska
zwyciężają Stalinogród 12:10
w bokserskim Pucharze GKKF

Przed finałowymi walkami o mistrzostwo indywidual 
ne województwa gdańskiego, rozegrane zostało spotkanie 
o Puchar GKKF juniorów, pomiędzy reprezentacjami 
GDAŃSKA i STALINOGRODU. Po zaciętych walkach 
zwyciężył Gdańsk 12:10.
A oto wyniki techniczne 

tego spotkania (na pierw­
szym miejscu podajemy bok 
serów Gdańska):

W wadze papierowej Mu­
cha przegrał na punkty z 
Kranzem.

W muszej, Szmidtke wal­
cząc nadzwyczaj ambitnie po 
konał wyraźnie Mola.

W koguciej, słabo walczący 
Wielgosz przegrał z czyściej 
trafiającym Skutelą.

W piórkowej, Dudczak sto 
czył porywającą walkę z Do­
biją, którego w III starciu 
posłał na deski i w końcu 
zasłużenie zwyciężył.

W lekkiej, doskonałą for­
mę wykazał Wojciechowski, 
który zdeklasował dobrego 
Caputę, posyłając go w II 
starcu dwukrotnie na deski.

W lekkopółśredniej Wit­
kowski przegrał nieznacznie 
na punkty z Heinem.

W półśredniej Szymański 
pokonał Wilczka.

W lekkośredniej Gajewski 
po wysoko wygranym pierw 
szym starciu, w następnych 
rundach wdał się niepotrzeb­
nie w wymianę ciosów z sil­
niejszym Oleszką. Walka wy 
równała się i pod koniec Ga­
jewski przeżywał krytyczne 
chwilę. Zwyciężył bokser 
Gdańska, dzięki punktom zdo 
bytym w p:erwszej rundzie.

WT średniej Winowiecki nie 
miał nic do odwiedzenia z 
doskonałym Grzomba i pod­
dany został w II starciu 
przez sekundanta.

W półciężkiej od pierwsze

go gongu trwała ostra •wy­
miana ciosów pomiędzy Ma- 
nuszewskim i Żymelą. Już 
w pierwszym starciu obyd­
waj zawodnicy byli liczeni. 
W drugim starciu lepszy tech 
nicznie Manuszewski wdaje 
się niepotrzebnie w wymia­
nę ciosów, co odpowiada re­
prezentantowi Stalinogrodu i 
w 7 sekundzie prawy sierp 
zcina z nóg Manuszewskiego 
— jest ciężki nokaut.

W wadze ciężkiej Mercwel 
dowski pokonał Malkiewi­
cza.

W I Lidze

Koszykarze
Sparty

przegrali

z AZS Toruń

Puchar Polski

Budowlani Gdańsk
zwyciężo/ę

w Nowym Sączu
Piłkarze gdańskich Budo­

wlanych rozegrali wczoraj w 
Nowym Sączu spotkanie o 
puchar Polski. Przeciwni­
kiem drużyny gdańskiej był 
zespół tamtejszej Sparty. 
Zwyciężyli Budowlani 3:2 
(1:1). Bramki zdobyli: Gro­
nowski, Adamczyk i Goździk.

Kolejarz Leszno -  
Kolejarz Arka 3:0

P iłk arz e  III-ligow ego zespołu 
K O LEJA RZA  ARKI przeszli 
■wczoraj jeszcze je d e n  egzam in 
przed  rozg ryw kam i m istrzow ski 
mi Gościli oni w G dyni Il-ligo- 
w ą  d ru ży n ę  KO LEJA RZA  z LE­
SZNA, k tó re j ulegli w sto sunku  
0:3 (0:2).

W pierw szej połow ie m eczu 
gra była m niej w ięcej w y ró w n a­
na, przy czym  d ru ży n a  A rki 
m iała  trz y k ro tn ie  o k az ję  do zdo­
bycia  b ram ki, je d n a k  n a p a s tn i­
cy M aj, K aw czyński i P iper 
zm arnow ali p raw ie  100-p ro cen to - 
w e sy tu ac je . W p ierw szej poło- 
w ie pad ły  dw ie b ram ki dla go­
ści. P ierw szą  zdobył U rban iak  
w  30 m in., a d rugą  C bm ielecki 
w  44 m inucie.

Po p rzerw ie  zaznaczyła się już 
w yraźna p rzew aga gości, k tó rzy  
często  bom bardow ali b ram kę 
gdyn ian . I w reszcie w  60 m in u ­
cie Ja n k o w sk i zdobył trzec i i 
o s ta tn i p u n k t d la sw ej d rużyny

W zespole zw ycięzców  w yróż­
n ić  należy  b ram k arz a  S taśko, 
łó d z k ie g o , C zapczyka 1 C hm ie­
lew skiego. W d ru ży n ie  gospoda­
rzy  na w yróżn ien ie  zasługu ją  
B arb ach en , G odecki oraz M aj.

N iem iłą n iespodziankę sp ra ­
w ili koszykarze  GDAŃSKIEJ 
SPA RTY  przeg ry w ając  na w ła­
sn y m  te re n ie  z  AZS TORUŃ 
67:85 (35:43). W śród kibiców  d ra  
żyny gdań sk ie j panow ał już 
p rzed  sp o tk an iem  duży n iepo­
kój, gdyż do o s ta tn ie j chw ili 
w ą tp liw y  b y ł udział A ppenhei- 
m era , k tó ry  został k on tuzjow a­
ny  tydzień  tem u . L ekarz  s tw ie r­
dził Jednak , że zaw odnik  gdań­
ski m oże w ziąć udział w grze. 
N iew iele  to  je d n a k  gospodarzom  
pom ogło, o czym  n a jle p ie j św iad 
czy w y n ik  spo tk an ia .

Zespół to ru ń sk i po 5 m inu tach  
rów norzędnej g ry  zaskoczył 
S p artę  szybkim i a tak am i i n ad ­
zw yczaj ce lnym i s trza łam i z 
dystan su . G dańszczan ie  n ie  po­
tra fili up iln o w ać  szybkich  p rze­
ciw ników  i pozw olili im s trz e ­
lać z w ielu  dogodnych  pozycji 
Na e fek t n ie  trzeba  było długo 
czekać. Ju ż  w połow ie p ie rw ­
szej części sp o tk a n ia  AZS uzy­
ska ł prow adzen ie różnica 5 do 
6 punktów ', pow iększając  tę  róż­
n icę z biegiem  czasu coraz b a r­
dziej.

M im o zdobycia n a jw iększej 
ilości koszy A ppenheim er za­
grał s łab ie j niź zw ykle. W idać 
było w y raźn ie  że odniesiona kon 
tu z ja  d a je  mu sie  jeszcze we 
znak i.

P u n k ty  dla SPARTY zdobyli: 
A ppenheim er 18, T u reck i — 12. 
W łodarski — 10. D ronicz — fi. 
D reger — 7, K ąpińsk i — 6 oraz 
W ojtow icz — 5

Dla AZS TORUŃ: G recki -  
22, Olszewski — 20, S arb inkow - 
skl —■ 18, Popielew ski — 12,
W nuk — 9 oraz  K uczm a — 4.

W niedzielę walki finałowe 
nie stały na wysokim pozio­
mie. Wpłynął na to niewąt­
pliwie brak czołowych za­
wodników zespołów pierwszo 
ligowych oraz nerwowość, ja­
ką zwykle sprawia wyso­
ka stawka tego rodzaju im­
prezy. Do finałów zakwali­
fikowało się po 5 zawodni­
ków Floty i Kolejarza, po 
czterech pięściarzy Stali i 
Gwardii oraz po jednym re­
prezentancie Sparty i LZS. 
Z zawodników tych po trzy 
tytuły wywalczyli Kolejarze, 
i zawodnicy Stali, dwa tytu­
ły bokserzy Gwardii i po jed 
nym tytule bokserzy LZS i 
Floty.

A OTO W YNIKI TECH NICZ­
NE:

W w adze m uszej, w alczyli B ul 
le r  (K olejarz) i G lazik (Sparta). 
Po o stre j w y m ian ie  ciosów  zw y­
ciężył jednog łośn ie  n a  p u n k ty  
BULLER.

W w adze koguciej zac ię ty  po­
je d y n ek  stoczyli K anka (Stal) i 
L eb iedzińsk i (K olejarz). P rzez 
dw a s ta rc ia  w ażyły  się losy te ­
go spo tk an ia . D opiero w trzecim  
s ta rc iu  LEB IED ZIŃ SK I p iękn ie  
fin iszu jąc  tr a f i ł  celn ie  se riam i i 
zdobył ty tu ł  m istrza .

W wTadze p ió rkow ej Flisikow - 
ski (G w ardia) i K inow ski (Stal) 
stoczyli zac ię ty  po jed y n ek . Od 
d rug iego  s ta rc ia  KINOW SKI 
p rzed o sta ł się do zw arcia  i z tą 
chw ilą  uzyskał m in im alną  p rze­
w agę, k tó ra  w y sta rczy ła  m u do 
zdobycia m istrzostw a.

W w alce  lek k ie j, M akow ski 
(Stal) sp o tk a ł się z bojow ym  
S yku łą  z F lo ty . Po w yrów nanej 
p ierw sze j ru n d z ie  M akow ski ru ­
szył do a tak u , d rug ie  s ta rc ie  wy 
g ra ł  w ysoko  i w trzecim  sę ­
dzia odesła ł boksera F lo ty  do 
n aro żn ik a , og łaszając zw ycię­
stw o MAKOW SKIEGO przez tko .

W w alce lek k opó łśredn ie j Sa­
dow ski (K olejarz), kon tu z jo w an y  
w w alce pó łfina łow ej, n ie  s tan ą ł 
do w alk i i DAMPC (G w ardia) 
zdobył m istrzostw o.

W w adze pó łśred n ie j BAŃ­
KOW SKI (K olejarz) lew ym  pro­
s ty m  w y p u n k to w ał G raffa  (Flo­
ta), k tó ry  w alczy ł znaczn ie  sła­
b ie j niż w  w a lk ach  e lm inacy j- 
nych .

W w adze lek k o p ó łśred n ie j BO­
CHENTYN będ ąc  b lisko  n o k au ­
tu  w  I II  s ta rc iu , zw yciężył g ło­
sam i 2:1 sw ego kolegę k lubow e­
go G oździka (Flota). 3

W w adze śred n ie j D em pc (Flo­
ta) a ta k u ją c  bez p rzerw y  BORO 
WICZA (Stal) n adziew ał się na 
lew e p roste  i w alkę  m in im aln ie  
p rzegrał.

W w adze półciężkiej M ichalak  
(G w ardia) stoczył p o ry w ający  po 
je d y n ek  z K orolew iczem  (G w ar­
dia). W alka prow adzona by ła  
szybko, obydw aj zaw odnicy  za­
dem onstrow ali d o b ry  boks. Sę­
dziow ie p rzyznali zw ycięstw o ~:1 
MICHALAKOW I, k tó ry  by ł w 
tym  sp o tk an iu  bezw zględnie lep 
szym  zaw odnikiem .

W w adze ciężkie] w alka  t rw a ­
ła zaledw ie 20 sekund . T uż po 
gongu G rzyw acz LZS czysto t r a ­
fił, E lgert (K olejarz) by ł liczony, 
do ośm iu GRZYWACZ tra f i ł  jesz 
cze dw a razy  i sędzia Snow acki 
słusznie p rzerw ał w alkę, gdyż 
zaw odnikow i K ole jarza  groził 
ciężki nokau t.

O prócz w yżej podanych  m i­
strzów  naszego w ojew ództw a, w 
m istrzostw ach  Polski, W ybrzeże 
rep rezen tow ać będą Soczew iński 
i M ilew ski, k tó rzy  w alczą we 
w to rek  w Poznan iu  przeciw ko 
bokserom  H am burga.

KANADA MISTRZEM ŚWIATA
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Zakończyła się batalia
najlepszych hokeistów świata
A więc mistrzem świata 

została KANADA. Wicemi­
strzem ZWIĄZEK RADZIEC 
KI. Drużyny te zamieniły si ę  
miejscami w hierarchii ho­
keistów świata. Przed ro­
kiem było inaczej. A jak bę­
dzie za rok?

Liczyliśmy bardzo na za­
szczytne 6 miejsce. Niestety, 
przegrana z zespołem szwaj­
carskim przekreśliła nasze 
ambitne zamiary. Łudziliśmy 
się jeszcze, że wyprzedzimy 
pokonany przez nas zespół 
Niemiec zachodnich stosun­
kiem bramek. Niestety, kata­
strofalna porażka 2:17 z Cze 
chosłowacją przekreśliła i te 
nadzieje.

W ostatnim dniu turnieju 
drużyna nasza zmęczona po­
przednimi. spotkaniami prze­
grała gładko ze SZWECJĄ 
0:9. Drużyna CZECHOSŁO- 
WACKA, która jak gdyby 
dopiero pod koniec mi-

L Kanada 16:0 65:6
2. ZSRR 14:2 39:13
3. Czechosłowacja 11:5 53:22
4. USA 10:6 33:29
5. Szwecja 9:7 40:16
(i. Niemcy zach. 4:12 28:43
7. Folska 4:12 19:59
8. Szwajcaria 2:14 17:61
9. Finlandia 2:14 16:71

Włókniarza Oliwa i Kolejarza Gdańsk
w finale Pucharu CRZZ

W Gdańsku rozegrane zo­
stały półfinałowe spotkania 
w siatkówce męskiej i żeń­
skiej o puchar CRZZ. W gru 
pie mężczyzn startowały ze­
społy Włókniarza Oliwa, 
Sparty Olsztyn i Sparty Kro 
toszyn. W grupie żeńskiej — 
Kolejarza Gdańsk, Budowla­
nych Opole, Budowlanych 
Bielsk i Sparty Olsztyn. A 
oto wyniki grupy męskiej: 

S p arta  O lsztyn — S p arta  K ro­
toszyn  3:1 (15:7, 15:4, 13:15, 15:9), 
S parta  K ro toszyn  — W łókniarz 
Oliwa 1 3 (11 n .  15.12, 3.15, 11:15),

S p a rta  O lsztyn  — W łókniarz  O- 
liw a  0:3 (16:18, 13:15, 14:16),

W g rup ie  k o b ie t: B udow lani 
B ielsk  — K ole jarz  G dańsk 0:3 
(3:15, 4:15, 6:15), S p arta  O lsztyn
— S p arta  K ro toszyn  3:1 (15:7.
15:4, 13:15, 15:9), K o le jarz
G dańsk  — B udow lani Opole 3:0 
(15:7, 15:10, 15:6), S parta  Olsztyn
— B udow lani B ielsk 3:1 (15:5,
6:15, 15:6, 15:5), K ole jarz  G dańsk
— S p arta  O lsztyn  3:0 (15:5, 15:7, 
15:9), B udow lani B ielsk — B udo­
w lan i Opole 0:3 (7:15:, 13:15, 0:15).

T ak  w ięc p ierw sze m iejsca  w 
sw oich g ru p ach  a  tym  sam ym  
praw o w alk  w finale  pu ch aru , 
zdobyły  zespoły W ybrzeża: 
W ŁÓKNIARZ OLIWA i KOLE­
JA R Z GDAŃSK,
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Zamówieni» na prenumeratę zakładowa PPK

strzostw odnalazła wielką for 
tnę, rozgromiła 18:2 drużynę 
FINLANDII, wreszcie zespół 
NIEMIEC ZACHODNICH po 
konał wysoko 8:3 drużynę 
SZWAJCARII.

Tak więc, ostateczna tabe­
la tegorocznych mistrzostw 
świata jest następująca:
Mecz który zadecydował 
o tytule mistrza

Kanada-ZSRR 5*0
(Obsługa radiowa)

Spotkanie pomiędzy Kanadą i ZSRR, które miało 
zadecydować o tytule mistrza świata na rok 1955, wywo­
łało w Krefeld olbrzymie zainteresowanie, gromadząc na 
trybunach tysiące widzów.

Mecz ten po niezwykle interesującym prze­
biegu, obfitującym w błyskawiczne zagrania zakończy! 
się zwycięstwem Kanady 5:0 (1:0, 2:0, 2:0), która tym 
sposobem zrewanżowała się za porażkę poniesioną w ro­
ku ubiegłym i zdobyła tytuł mistrza świata.
Na samym początku me- Kanadyjczycy z miejsca przy 

czu drużyna radziecka przy- stąpili do szturmu i już w 
stąpiła do ataku, a kombi- pierwszej minucie Bill War- 
nacja Bobrow — Babicz koń wiek po minięciu dwóch za- 
czy się pięknym strzałem Bo wodników radzieckich nie- 
browa obronionym przez spodziewanym strzałem pod- 
bramkarza Kanady. Za chwi wyższył wynik na 4:0. W kil 
lę znów atak radziecki na ka minut później obrońca ka 
bramkę Kanadyjczyków, jed nadyjski Mc Avoy po solo­
n a  strzał Bobrowa jest nie- wej jeździe strzelił piątą
celny. Kanadyjczycy zaczyna ostatnią 
ją teraz grać coraz lepiej, barw. 
przeprowadzając częste kontr 
ataki, które są bardziej groź 
ne od ataków radzieckich.
W 4 min. niespodziewany 
strzał Shabaga grzęźnie w 
siatce Puczkowa. Kanada pro 
wadzi 1:0. Sukces ten zdopin 
gował Kanadyjczyków i te­
raz suną oni na bramkę ra­
dziecką starając się podwyż­
szyć wynik. Jeden z najlep­
szych napastników kanadyj­
skich Mc Donald oddaje dwa 
groźne strzały obronione 
przez Puczkowa. Sytuacje 
zmieniają się teraz jak w 
kalejdoskopie i krążek wędru 
je raz po raz to pod jedną 
to pod drugą bramkę. W 17 
min. Kuzin ma doskonałą 
okazję zdobycia bramki, jed­
nak silny strzał fenomenal­
nie obronił Mc Leland.

bramkę dla swych

m liii...... ii..........mu.......
Na ringu w stolicy

1 4  i  6

S u k c e s  p o ls k ie j  s z e r m ie r k i

Polska-
Belgia
8:0

na planszy w Brukseli
4 i 5 bm. rozegrano w 

Brukseli międzypaństwowe 
spotkanie szermiercze POL­
SKA — BELGIA. Po dwu­
dniowych walkach piękny 
sukces odnieśli szermierze 
polscy zwyciężając 8:0.

Największą niespodzianką i 
zarazem dużym sukcesem by 
ło wysokie zwycięstwo pol­
skich szpadzistów. Wygraliś­
my tę konkurencję 11:5. Bo­
haterem szpady był nasz re­
prezentant Przeździecki, któ 
ry w pięknym stylu wygrał 
wszystkie walki, a m. in. z 
mistrzem Belgii, triumfato­
rem turnieju gandawskiego, 
Delaunoisem.

Niezwykle zacięte walki sto 
czyli floreciści. Zwyciężyli Po 
lacy 8:8 przy lepszym sto­
sunku trafień 63:62. Z Pola­
ków wygrali: Rydz — 3, Pa 
włowski i Schreider — po 2 
oraz Twardokens — 1. Broń 
tę mogli Polacy wygrać bar­
dziej przekonywająco, gdy­
by nie kontuzja Twardoken- 
sa odniesiona w czasie jed­
nej z walk.

Niespodzianką było zdecy­
dowane zwycięstwo naszych 
floreeistek. Polki wygrały 
9:7. Doskonale wylczyły Sal- 
bach, Adamczyk i Włodar­
czyk — odnosząc po trzy zwy 
cięstwa. O wyniku zadecy­
dowała ostatnia walka sto­
czona między Włodarczyk i 
Piedf, którą dzięki precyzyj­
nym fleszom wygrała Polka 
4:2.

W szabli, którą Polacy wy 
grali 11:5 zademonstrowali 
nasi zawodnicy wysoką kla­
sę. Najlepszym był Zabłocki 
wygrywając 4 spotkania. Pa­
włowski odniósł trzy zwycię 
stwa, a Pawlas i Twardo­
kens po dwa.

WłćkniarzŁódź 
-  Stal Gdańsk

4 : 3  ( 1 : 2 )
Ii-ligowy zespól GDAŃ­

SKIEJ STALI gościł wczoraj 
w Łodzi, gdzie rozegrał towa 
rzyskie spotkanie z I-ligowa 
drużyną WŁÓKNIARZA! 
Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Włókniarza 4:3 
(1:2). Zwycięską bramkę zdo 
byli łodzianie w ostatniej mi 
nucie gry.

W drugiej tercji Kanadyj­
czycy grają jeszcze lepiej i 
w 8 min. doskonały Bill 
Warwick silnym strzałem 
podwższa wynik na 2:0. Te­
raz znów do głosu dochodzą 
hokeiści radzieccy, którzy atą 
kują całą piątką starając się 
wykorzystać osłabienie Kana 
dyjczyków, których jest obec 
nie na lodowisku tylko czte­
rech.Niestety bramki nie uda 
ło się zdobyć, a w 12 minu­
cie Kanadyjczykom, którzy 
znów grają w pełnym skła­
dzie, udaje się podwyższyć 
wynik na 3:0 ze strzału Sha 
baga.

W ostatniej trzeciej tercji

0 mistrzostwo II Ligi zapaśniczej

Gwardia Gdańsk-StartŁódź 2 :6
W dniu wczorajszym roze­

grano na Wybrzeżu trzy 
spotkania zapaśnicze o mist­
rzostwo II ligi. W pier­
wszym spotkaniu które od. 
było się w sali Gwardii przy 
ul. Kartuskiej w Gdańsku, 
zapaśnicy GWARDII gdań­
skiej przegrali w wysokim 
stosunku 2:6 z drużyną łódz­
kiego STARTU.

Z apaśn icy  Łodzi, m im o że nie 
pokazali w ysokie j k lasy , w y g ra­
li zasłużenie . Z resztą , n ie 
um n ie jsza jąc  su k cesu  łodzian, 
trzeb a  z żalem  stw ierdzić , że do 
ich sukcesu  w aln ie  p rzyczyniło  
się k ierow nic tw o  G w ard ii, k tó re  
nie w ystaw iło  zaw odników  w 
w adze m uszej i w półciężkiej, 
o ddając  w ten  sposób gościom  
2 p u n k ty  w alkow erem .

P od a jem y  w ynik i (na p ie rw ­
szym  m iejscu  zaw odnicy  S ta r ­
tu ): w w adze m uszej M arcin iak  
zdobył p u n k t w alkow erem  na 
sk u tek  b ra k u  przeciw nika , w 
koguciej W asilew ski położył w 
8 m in. na  łopatk i M orciszka, 
w p ió rkow ej W iecha w y g ra ł na 
p u n k ty  s to su n k iem  głosów 2:1 
z Z adeck im , w lek k ie j W ilczyń­
ski już w 2 m in. położony zo­
sta ł na łopatk i przez F ry siak a  
(bvła to  w alka  tow arzyska), w 
p ó łśredn ie j R osiak p rzeg ra ł w 2 
m in. z L ip ińsk im , w średn ie j 
G liński p rzeg ra ł w 4 m in. z 
K arkow skim , w półciężkiej Ma- 
tu siak  zdobył p u n k t bez w alki 
na sk u te k  b ra k u  p rzec iw n ik a  i

w  w adze ciężk iej L e n a rt już 
w  25 sek. położy ł na  łopatk i 
Ł ysionka.

Stai Elbląg —  
Sparta Poznań

5  :  3
W ramach rozgrywek o 

mistrzostwo II Ligi w zapa­
sach drużyna ELBLĄSKIEJ 
ST<LI nieoczekiwanie poko 
nała zespół SPARTY Z PO­
ZNANIA 5:3. A oto wyniki 
techniczne — na pierwszym 
miejscu zawodnicy Stali:

Skibiński przegrał z Piero- 
dem, Woźniak w 8 min. po­
łożył na łopatki Godka, Ko- 
bryń przegrał w 10 min. z 
Barczakiem, Jaworski prze­
grał ze Spychają, Dąbrowski 
pokonał na punkty Koniecz­
nego, Wyrwa zwyciężył w 11 
min. Stełmaszczyka, Step- 
czyński pokonał Morczyńskie 
go i Pińczuk w 7 min. poło­
ży! na łopatki Zarębskiego.

* * #
W Gdańsku miejscowa 

SPARTA przegrała z druży­
ną WŁÓKNIARZA ŁÓDŹ 
2 :6.

Wczoraj rozegrane zostało 
w Warszawie oczekiwane z 
wielkim zainteresowaniem 
spotkanie pięściarskie pomię­

dzy drużynami WARSZAWY 
i HAMBURGA. Mecz stał na 
przeciętnym poziomie, przy 
czym w zespole polskim sła­
bą formę wykazali Stefa­
niuk, który przegrał ze 
Szwarcem, Ponanta, który 
przegrał z Schalierem i Ku- 
kier mimo zwycięstwa nad 
Szulcem

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu pięś­
ciarze Warszawy):

Kukier pokonał Szulca, 
Stefaniuk, przegrał głosami 
1:2 ze Szwarcem, Sokołowski 
pokonał Henniga. Niedźwiedź 
ki zwyciężył Joseffa, Ponan­
ta przegrał z Schalierem, 
Pietrzykowski wypunktował 
Schenknera, Dampc zwycię­
żył Preussa, Wojciechowski 
pokonał Hacka. Mańka już 
w pierwszym starciu zwycię 
żył przez k.o Jegera.

Nowe *ofos?enia 
do II M SM

Do komitetu organizacyj­
nego II Międzynarodowych 
igrzysk Sportowych fi'odzie 
ty w Warszawie nadeszły 
dalsze zgłoszenia.

Udział w zawodach po­
twierdzili tenisiści i żużlow­
cy Szwecji, łucznicy Belgii i 
ping-pongiści Walii.

O D C Z Y T
lektora KC

Jutro t. j. dnia 8. 3. 55 r. 
w sali KM PZPR w Gdań­
sku, odbędzie się odczyt 
lektora KC dla uczestni­
ków grup samokształcenia 
studiujących ekonomię po­
lityczną II roku na temat 
„Produkcja towarowa, pra 
wo wartości i pieniądz w 
socjalizmie".

Na odczyt proszeni są 
również wykładowcy szko­
lenia partyjnego oraz ak­
tyw partyjny i bezpartyj­
ny.

T e u l y y
T ea tr  W ielk i w  G dańsku  —

„C y ru lik  sew ilsk i", godz, 19.

Kina
GDAŃSK — „Leningrad** —

„W esołe gw iazdy“, od la t  7, 
godz. 16, 18, 20. „ B a jk a “  w e 
W rzeszczu — „C zarodz ie jsk i ka  
pelusz“ , od  la t 12, gedz. 16, 18, 
20, „Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu 
— „D w a h e k ta ry  z iem i“ , od la t 
14, godz. 16, 18, 20. „1 M aja“  w 
N ow ym  P orc ie  — „P roces p rze ­
ciw  m ia s tu “ , od la t  18, godz.
17, 19. „ D e lf in “ w O liw ie — 
..A utobus od jeżdża 6.20“, od  la t 
14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „ A tla n tic “  — „A - 
la rm  w c y rk u “ , od la t 12, godz.
15.30, 17.30, 19.30. „G o p lan a“ — 
„O sta tn i re js" , od la t 14, godz. 
IG, 18, 20. „W arszaw a“ — „C iem ­
na rz e k a “ , od la t 18, godz. 16,
18, 20. „ F a la “ na  G rabów ku  — 
„N iebezpieczna c ieśn in a“ , od la t 
12. godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ w  
Chyloni — „P rzygoda w ta jd z e “, 
od la t 7, godz. 17, 19. „N e p tu n "  
w O rłow ie — „S ygnał na  r z e c e ', 
od la t 7, godz. 17, 19.

SOPOT — „P o lo n ia“ — „M i­
łość kob ie ty", od la t 18, godz. 
16, 18, 20. „ B a łty k “ — „K rzy ­
sztof K o lum b“ , od la t 14, goaz.
15.30, 17.30, 19.30.

ñ a d í  o
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P ro g ram  11 na fali 230,1 m
na poniedzia łek , dn ia  7 bm.
7,00 — D ziennik por. 7,15 — 

K oncert polskiej m uzyki ludo­
w ej. 7,38 — S tan  pogody. 7,40 — 
W iadom ości. 7,45 — Radiow y
k u rs  języ k a  rosy jsk iego . 8,05
— K o n cert o rk . Rozgł. Ś ląs­
k iej PR. 11,57 — S ygnał czasu. 
12,04 — W iadom ości. 12,10 — Mu 
zyka rozryw kow a. 12,20 — „Na 
sw ojską n u tę " . 12,40 — A udycja 
dla w ychow aw czyń przedszkoli. 
12,45 — A udycja dla wsi. 13.05 — 
P rogram  dnia. 13,10 — Aud. li­
te rack a . 13,30 — Aud. szkolna, 
i 4.00 — W iadom ości. 14,09 — Ko 
m u n ik a t o stan ie  wód. 14,10 — 
Aud. szkolna. 14,30 — K oncert 
popołudniow y. 17,00 — „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego" 18,15 — 
W iadom ości. 19.00 — M uzyka i 
ak tualności. 19,25 — V au d y c ja  
z cy k lu : „P oznajem y  sty le  m u­
zyczne", 20.00 — S łuchow isko
21,30 — D ziennik w ieczorny.
22.00 —* R e transm is ja  fragm en­
tów  V kon k u rsu  chop inow sk ie­
go. 23,00 — Nasi w spółcześni
kom pozytorzy  23,23 — M uzyka 
taneczna 23.55 — O sta tn ie  w ia­
dom ości. 24,00 — Hym n i koniec 
audycji.

P rog ram  lokalny. 11,54 — Sy­
gnał i zapow iedź rozgłośni. 11,53
— Serw is CZRM dla rybaków .
13.00 — O m ów ienie p rog ram u  i
k o m u n ik a ty  lok. 16,00 — K oncert 
o rk ie s try  W ybrzeża. 16,20 — P ro  
blem  dnia 16,23 — C d. koncer 
tu o rk ie s try  W ybrzeża. 16.49 — 
F elieton  lite ra ck i. 16,50 — Muzy 
ka taneczna . 17,30 — F ragm en ty  
z ba le tu  „R om eo 1 Ju lia "  — 
P rokofiew a. 17,45 — R ozm aw ia­
my ze słuchaczam i. 17.50 — C. d. 
fragm entów  z bale tu  „R om eo i 
Ju lia " . 18,05 — R adiow y D zien­
nik W ybrzeża. 18,20 — R eportaż 
„S toczniow cy gdańscy i szcze­
cińscy  d y sk u tu ją  o o b rtżce  kosz 
tow w łasn y ch “ . 18 28 — „Z pio­
senką po św lecie". 21.50 —
D ziennik ryback i.

Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. Red. Naczelny tel. 315-52. — Redaktor działu listów i interwencji przyjmuje od godz. 10 
Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
„Ruch“. ODłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakła dowei zł 3.50. W Drenumeracie pocztowej zł 5,—. Druk

do 12. Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi działami.
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. 
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